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Zamachy reakcji na ochronę pracy
Mowa posła Zierraięckiego

Na posiedzeniu Sejmu 12 bm. tow. po
seł Ziemięcki wygłosił w  dyskusji nad 

budżetem ministerstwa pracy i opieki
społecznej następujące przemówienie: 

FATALNE POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW
Wysoki Sejmie! Na ministerstwo pracy w  o- 

kresiie obecnym spada rola niezmiernie ważna. 
Już poprzedni mówcy z naszego klubu, tow. Bar- 
licki i tow. Żuławski, mówili o ciężkiem materjal- 
nem położeniu, w jakiem się znajduje klasa robot- 
ncza. Zarobki nawet wykwalifikowanych robot
ników obniżyły się znacznie w porównaniu z za
robkami przedwojennemi, — jeżeli zaś chodzi o 
zarobki robotników niewykwalifikowanych, to te 
są na takim poziomie, że nędza robotnicza jest 
przeraźliwa. Stosunki te, za mało badane przez 
nasze organa rządowe, specjalnie przez minister
stwo pracy. Fakty, o których my. jako posłowie 
robotniczy wiemy, są istotnie przerażające. Usta
wodawcze ustalenie płac minimalnych dla robot
ników jest już dziś kwestją zupełnie aktualną. 
W takiej chwili musi nas napawać niepokojem za
chowanie się wysokiego urzędnika ministerstwa 
pracy, głównego inspektora pracy, który w  kry
tycznym momencie dla robotników rzuca swój 
głos na szalę w kierunku obniżenia zarobków ro
botniczych. Jednocześnie z tern obniżeniem zaro
bków już jest znaczne zwiększenie pracy robotni
ków. I w  górnictwie i w  przemyśle włókienni
czym zwiększenie wydajności osiągnięto bez ża
dnych ulepszeń technicznych.

Poprostu robotników i robotnice zmusza się do 
większej pracy. A wobec zwiększonego ciężaru 
pracy — ochrona robotnika musi być również 
zwiększona. Ale z tych samych sfer, które się do
magają wżrostu pracy i zniżki zarobków, słychać 
ciągle głosy, zwracające się przeciw tym właśnie 
instytucjom, które są przeznaczone do ochrony 
zdrowia, życia i bezpieczeństwa robotników.

REAKCJA PRZECIWKO UBEZPIECZENIOM 
SPOŁECZNYM

Jeżeli chodzi o ubezpieczenia, które właśnie są 
trwałym, planowym wyrazem tej ochrony, sły
szeliśmy prżed chwilą z ust ks. posła Styczyń
skiego opinje, zmierzające do ograniczenia i wy- 
koszlawlenla ubezpieczeń społecznych. Ks. Sty
czyński powołuje się na opinię, wyrażoną w  ge
neralnym referacie p. posła Zdziechowskiego. Tu
taj muszę skorzystać ze sposobności, ażeby wy
razić zdumienie, że generalny sprawozdawca bu
dżetu tak lekkomyślnie i nieobjektywnie podał da
ne cyfrowe. P. poseł Zdziechowski tendencyjnie 
wykazywał, jak rzekomo wielkie są te ciężary 
socjalne, a my możemy powiedzieć — obowią
zki socjalne. Wybrał specyficznie jeden przemysł, 
gdzie koszta socjalne są stosunkowo większe. Po- 
daje górnictwo, iż ono ma 45—50 procent kosz
tów robocizny w kosztach produkcji, a ubezpie
czenie daje do 8 procent obciążenia produkcji. Nie 
wystarcza, że wybrał ten przemysł specyficzny, 
ale zalicza do obciążenia produkcji nietylko to, co 
płaci przemysł, ale i to, co płacą robotnicy!!! Dla
czego jeszcze nie zaliczyć naprzykład tego, co 

301 n,u związki zawodowe, spółdziel
nie robotnicze, albo nawet na partje robotnicze, —
to by jeszcze bardziej obciążyło produkcję!

O tern jak lekkomyślnie p. generalny referent 
podaje cyfry i fakty, świadczy chociażby taki 
fakt, że wynalazł ubezpieczenie od inwalidztwa w 
b. dzielnicy amtrjackiej. Każdy, kto się tro c h e j 

te^° ubezpieczenia tam 
niema. P . Zdziechowski również je tam znalazł i 
w ten sposób te ciężary wyglądają jeszcze bar
dziej imponująco. Gdybyśmy wzięli inną gałaź 
przemysłu, gdzie koszta robocizny stanowią zna
cznie mniejszą część, doszlibyśmy do faktu że
naprzykład w  hutnictwie obciążenie socjalne sta 
nowi 1 procent z małym ułamkiem, w  przemyśle 
włókienniczym 1 8 procent inż razem z nrlopamii 
Wedie p. Zdziechowskiego, w  górnictwie ohcią- 
t e p i ę . p w ę ą s n t ,  faktycznie zaś tylko

6 procent, w przemyśle włókienniczym tylko 1‘8 
procent.

WALKA O KASY CHORYCH
Co wypada na jednego zabezpieczonego u nas? 

W Niemczech wypada znacznie więcej. Gdybyś
my zaś brali ogólną sumę w stosunku do ludności, 
to w  Niemczech wypadnie siedmiokrotnie więcej, 
niż u nas, owych ciężarów socjalnych. Mówicie 
niby to niewinnie o nowelizacji ubezpieczeń spo
łecznych, a w  rzeczywistości chcecie je obalić, 
bo nowocześnie pomyślane ubezpieczenia społe
czne muszą być oparte na tych - podstawach, o 
których nam mówił p. minister Sokal w  swojem 
expose w  komisji. Przymus i powszechność, to są 
te kardynalne podstawy. Ks. pos. Styczyński nie 
znalazł w  instytucjach ubezpieczenia nic, oprócz 
agitacji partyjnej. A tymczasem każdy człowiek 
nieuprzedzony przyznaje, że nawet przy wszyst
kich brakach, które w  okresie organizacyjnym są 
nieuniknione, Kasy chorych przyniosły ogromną 
korzyść robotnikom. Gdyby nie istniały Kasy 
chorych, to przy dzisiejszych nikłych zarobkach i 
ogromnym wzroście kosztów leczenila, robotnik 
absolutnie nie mógłby korzystać z pomocy le
karskiej.

Propozycje wyłączenia poszczególnych grup z 
Kas chorych, utworzenia samodzielnych kas fab
rycznych i t. d. zmierzają do rozdrobnienia, do fi
nansowego osłabienia Kas, do tego ideału, o któ
rym ks. poseł Styczyński mówił, mianowicie do 
oddania tych instytucyj w ręce pracodawców! — 
Boli was to i nie podoba się wam zwłaszcza to, 
że w Kasach chorych i w  instytucjach ubezpie
czeń ci właśnie, dla których te instytucje są prze
znaczone, mają przewagę. Chcielibyśeie doprowa
dzić do oddania Kas zupełnie na łaskę i niełaskę 
przemysłowców. O taką zmianę ustawy wam cho 
dzi! W ustawie są braki, które należy poprawić, 
są braki w  tych punktaćh, w których ustawa wam 
się podoba.

ZALEGŁOŚCI SKARBU
Muszę nadmienić jeszcze, że u nas świadczenia 

ze strony skarbu państwa na rzecz ubezpieczeń 
są znacznie mniejsze, aniżeli w innych państwach. 
Jeżeli Niemcy łożą 25,000.000 na ubezpieczenie 
chorych, jeżeli znaczna część kosztów leczenia w 
Anglji jest pokrywana ze skarbu państwa, to u 
nas mizerna suma 350.000 złotych nie pokryje ko
sztów położniczych świadczeń w  Kasach cho
rych. Na dobitkę należność ze skarbu państwa dla 
Kas chorych nie jest wpłacana! Tworzą się już 
wielkie zaległości, które nie są wstawiane do bu
dżetu! Nawet pod tym względem instytucje ubez
pieczeniowe są ustawicznie krzywdzone. 
DOMAGAMY SIĘ ROZWOJU UBEZPIECZENIA

SPOŁECZNEGO
Jako jeden z naczelnych postulatów wysuwa

my, aby ta kategoria ubezpieczeń, która w b. 
dzielnicy pruskiej istnieje, a nie istnieje w  dwóch 
innych dzielnicach, była jak najrychlej wprowa
dzona. Domagamy się jak najrychlejszego wnie
sienia projektu ustawy o ubezpieczeniu na wy
padek inwalidztwa, starości i zabezpieczenia 
wdów i sierót po robotnikach. (P. Chądzyński: 
Prosimy o to od lat kilku i nie możemy się do
czekać).
REAKCJA W WALCE PRZECIWKO USTAWIE 

O OCHRONIE PRACY
Przechodzę teraz do drugiej ważnej kwestji — 

dó kwestji czasu pracy. Już się w  tej chwili-na 
prawicy nie .mówi o całkowitem uchyleniu usta
w y o czasie pracy. Nawet p. poseł Wierzbicki 
i ksiądz poseł Styczyński takich postulatów nie 
zgłaszają. Niedawno nawet p. pos. Wierzbicki wy
powiedział się jako zwolennik konwencji waszyng
tońskiej o czasie pracy, ale widocznie, przejrzaw
szy ją dokładniej, we wczorajszem przemówieniu 
już o tern nie mówił. Ale chcecie obalić ustawę 
Przez robienie prawidła z wyjątków, które usta- 

wyjątki są robione i niestety,

są robione w  sposób często niezmiernie niewłaś
ciwy. Zagraża to, że wyjątki te będą interpreto
wane w  sposób rozszerzający i że wyłomy w! 
ustawie o czasie pracy mogą wogóle całą ustawę 
rozwalić. Bo i orzeczenia sądowe zmierzają w  kie
runku rozszerzającym, powiada się np. w  orze
czeniu Sądu Najwyższego o pracy nocnej w  pie
karniach, że praca ta’jest dopuszczalna dlatego, że 
art. 11 punkt a) powiada o zakładach użyteczno
ści publicznej; podciąga się tę pracę pod ten arty
kuł. Ale najgroźniejszy jest w  tej ustawie właśnie 
ów art. 6 punkt d), do którego stosowania nawo
ływał i p. pos. Wierzbicki i ks. poseł Styczyński. 
Już w  poprzedniej praktyce były wypadki, że z 
zupełnie niezrozumiałych powodów robiono uży
tek z tego artykułu. Cóż to była za „konieczność 
narodowa" w  swoim czasie zezwolić specjalnie 
tartakom na dłuższą pracę, albo na pracę w  cu
krownictwie z roku na rok?!

W r. 1918 cukrownie zwróciły się, żeby im po
zwolić przedłużyć dzień pracy na jedną tylko 
kampanję. Pozwolono, zwracając uwagę, że to tyl
ko na jedną kampanję i że na później mają się 
przystosować. Tymczasem główny inspektor pra
cy, który hojnie szafuje temi zezwoleniami, z ro
ku na rok przedkłada wnioski o robieniu użytku 
z tego punktu, a panowie teraz chciecie, aby ten 
artykuł był jaknajszerzej stosowany. Ks. Styczyń
ski powiada: przyszedł moment „konieczności na
rodowych" — można niemal dla Wszystkich ga
łęzi przemysłu zrobić użytek z tego artykułu! 
W tym punkcie ustawa nasza jest mniej jasna od 
konwencji waszyngtońskiej. Proszę panów, ta usta
w a nasza była w  tym samym czasie opracowy
wana mniej więcej, co i konwencja waszyngtoń
ska. W konwencji waszyngtońskiej jest artykuł, 
który mówi: w razie wojny i w razie okoliczno
ści, zagrażających bezpieczeństwu narodowemu — 
tak głosi art. 14 konwencji waszyngtońskiej. Art. 
6 p. d) w  naszej ustawie zawiera myśl tę samą, 
ale — wbrew naszemu sprzeciwowi — nadano 
jej sformułowanie mniej wyraźne i teraz chce się 
to wyzyskać. Chodzi wam o takie stosowanie te- • 
go artykułu, aby na zawołanie mieć przedłużenie 
dnia roboczego.

Apetyty panów przemysłowców co do zmiany 
na niekorzyść robotników ustaw robotniczych ros
ną. Niedawno czytaliśmy w  pismach o zjeździe 
majstrów budowlanych, którym dokucza nietylko 
maksymalny czas pracy, ale dla nich „krępują
cym" rozwój przemysłu budowlanego jest nawet 
prawo o dwutygodniowem wymówieniu! To jest 
miarą tego, jak daleko posuwają się obecnie te 
zachcianki panów przedsiębiorców.

Jeżeli znowu i w tych punktach zestawia się ob
iektywnie stan rzeczy u nas i stan rzeczy na za
chodzie, to tak samo jak w  dziedzinie ubezpie
czeń, trzeba przyznać, iż te wszystkie uwagi, że 
myśmy prześcignęli zachód — nie wytrzymują 
krytyki.
KS. STYCZYŃSKI WZYWA DO ROZWIĄZANIA 

ZW. ROB. ROLNYCH
Naturalnie ks. pos. Styczyński chciałby w  sto

sunku do klasy robotniczej iść niezmiernie dale
ko. To wezwanie do p. min., które usłyszeliśmy 
tutaj, było naprawdę czemś zdumiewającem na
wet w  ustach przedstawiciela Zw. Lud. Nar. Zwią
zek powiada: Zw. robotników rolnych prowadzi 
występną agitację. Występna nazywa się agitacja 
strajkowa, która wszędzie na Zachodzie (Głos: nie 
wszędzie) jest uznana' za rzecz zupełnie legalną. 
A jakie środki proponuje ks. pos. Styczyński. Pyta: 
panie ministrze, dlaczego pan nie zawiesił Związ
ku rolnego? Proszę panów, art. 14 dekretu o 
związkach zawodowych pozwala zawieszać zwią
zków zawodowych tylko mocą wyroku sądowe
go. To, do czego ks. poseł wzywa p. ministra, 
jest czynem nielegalnym! To właśnie nazwałbym 
występną agitacją, bo pan nawołuje ministra do 
nielegalnego działania (Okrzyki: Zawiesić księdza! 
Wesołość).

NOWE USTAWY
Jeżeli chodzi o nasze postulaty, głoszone pod 

adresem obecnego ministra pracy, to musimy 
stwierdzić, żc nie chodzi nam tyle o blichtr róż-
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nych nowych ustaw w  dziedzinie robotniczej, ale 
pewne ustawy uważamy za palącą potrzebę, a 
więc ustawę o ubezpieczeniu, o której mówiłem, 
o płacach minimalnych, nową ustawę o umowie 
pracy. Nie chodzi jednak tyle o nowe ustawy, bo 
widzimy, iż wiele ustaw robi się tu tylko na po
kaz dla zagranicy, ale się ich nie stosuje. (Ks. 
pos. Styczyński: Kto temu winien?). Winny temu 
przedewszystkiem organy wykonawcze i winien 
w  dużym stopniu Sejm, że upośledza pod wzglę
dem personalnym, pod względem materialnym nie
które te organy. (Głos. Brawo).

INSPEKCJA PRACY
Mówimy o inspekcji pracy. Zazwyczaj trakto

waliśmy inspekcję pracy bardzo życzliwie, ale pro
szę Panów, jeśli chodzi o zadania, które ona speł
nia, to widzimy, że w  dużym stopniu rola,’ którą 
ma spełniać inspekcja pracy, jest fikcją. Inspek
torzy pracy co rok w  ostatnich latach zwiedzali 
20 proc, większych zakładów przemysłowych. — 
Niezmiernie małą ilość zwiedzano dwa razy. Oka
zuje się więc, że do jednej fabryki inspektor pra
cy trafia mniej więcej, o ile to będzie szło w  tym 
tempie, raz na pięć la t  (Pos. A. Chądzyński: A do 
rządowych fabryk wcale nie może trafić...) bo tam 
go nawet nie puszczą. Proszę panów, czy wobec 
tego, że stosowanie ustaw ochronnych przepisów 
o ochronie robotnika jest kontrolowane w  danej 
fabryce raz na pięć lat — czy ta kontrola nie jest 
fikcją? A potrzeba wizytacji jest ogromna, bo 
okazuje się, że mniej więcej około 4 wykroczeń 
wypada na jedną wizytację inspektora. Jedno z 
zaleceń międzynarodowej organizacji pracy doma
ga się, żeby inspektorowie przynajmniej raz do 
roku zwiedzali każdy zakład pracy. Nasi inspek
torowie zwiedzają raz tylko co 5 la t  Jest tu nie
zmiernie dużo do zrobienia, w  przyszłych budże
tach musi to być uwzględnione, bo ilość naszych 
inspektorów jest znacznie mniejsza, niż ilość in
spektorom w  innych krajach.

Chadeccy „obrońcy** robotników
Chadecja ogromnie się obraża, gdy się wypo

wiada powątpiewanie, czy jest ona partją robot
niczą. Jakto, partja wywodząca swój początek od 
„robotniczego papieża**, nie miałaby być partją 
robotniczą? Przecież chadecja na każdym kroku 
udowadnia, że ona właśnie, a nie socjaliści, jest 
prawdziwą i jedyną obrończynią interesów ro
botniczych, a że ta obrona jakoś kuleje — co ona 
temu winna? Zamiary są dobre, ale — do boju 
siły brak.

Ma jednak chadecja siły tam, gdzie chodzi o za
szkodzenie klasie robotniczej, o dopomożenie 
sprzymierzeńcom z ósemki do zepsucia praw ro
botniczych, do obalenia tych, którzy z urzędu i z 
obowiązku do obrony tych*praw  są powołani. 
Chadecja z ósemką — to był smutnej pamięci 
„rząd narodowy“ Witosa—Korfantego; to był ten 
rząd, który zmusił klasę robotniczą do obrony aż 
przez strajk generalny. Ósemka to Lewiatan, a 
chadecja to „obrońcy** robotników — tylko głupi 
lub bezczelny może te sprzeczności pogodzić.

Jeżeli ktoś miał jakieś wątpliwości co do pra
wdziwego oblicza chadecji, musi je porzucić po 
zaznajomieniu się z ostatniemi zajściami na tere
nie sejmowym. Chodziło o budżet ministerstwa 
pracy i opieki społecznej, przy której to okazji za
przysiężeni wrogowie klasy robotniczej z klubem 
endeckim na czele przypuścili szturm do ministra 
Sokala za to, że zgodnie z prawem oświadczył, 
że jego obowiązkiem jest stać na straży, ustawy 
o 8-godzinnym czasie pracy. Endecja, której w  
sprawach robotniczych przewodzi głowa Lewia
tana pos. Wierzbicki, nie cofnęła się nawet przed 
ordynarną awanturą na plenarnem posiedzeniu Sej 
mu, a sekundowali jej dzielnie chadecy. Nie chce
m y tu cytować ustępów z mowy posła Puchałki, 
przepojonej nienawiścią do ministra, ale chcemy 
podać kilka intymnych zajść, w. których świetle 
okaże się cała przewrotność chadecji jako „partji 
robotniczej**.

W  komisji budżetowej w obradach nad budże
tem1 ministerstwa pracy klub chadecki postawił 
wniosek o skreślenie pół miljona z kredytu na bu
dowę gmachu tegoż ministerstwa. Wniosek ten, 
rzeczowo nieuzasadniony, był demonstracją prze
ciw  ministrowi, który chadecji i jej sojusznikom 
nie idzie na rękę. Na środowem (13 maja) posie
dzeniu Sejm w  drugiem czytaniu ów wniosek cha
decki odrzucił. „Głos Narodu", donosząc w  tele
gramie własnym z W arszawy o tym wyniku, 
przypisuje tę klęskę swego klubu Piastowi, który 
głosował przeciw wnioskowi. Skąd ta sympatja 
Piasta do p. Sokala? Zdradza ją „Głos Narodu", 
pjsząc зужс$одапуді telegramie;

Sam charakter, samo zrozumienie zadań ze stro
ny inspekcji pracy musi być w znacznym stopniu 
zmienione. Mamy cały szereg inspektorów, którzy 
zwłaszcza w  tych ostatnich zatargach wykazali 
niezrozumienie potrzeb robotników, wykazali, że 
nie umieją spełnić obowiązków, które na nich le
żą. Sanacja pod tym względem musi być bardzo 
gruntowna.

REZOLUCJE
Pozwolę sobie złożyć rezolucję, powtarzającą 

już to wezwanie, które niejednokrotnie stosowali
śmy do rządu, a mianowicie: Sejm wzywa rząd 
do jaknajrychlejszego wniesienia do Sejmu ustaw 
o ubezpieczeniach na wypadek inwalidztwa, sta
rości 1 śmierci.

Proszę Panów! Ponieważ ustawa ta nie wiem 
czy będzie rychło przedłożona Sejmowi do roz
patrzenia, uważam, że jest konieczną rzeczą roz
poczęcie, a w  każdym razie zwiększenie doraźnej 
opieki, którą rząd winien roztoczyć nad inwali
dami pracy. W  związku z reorganizacją pracy w 
fabrykach mamy ogromną ilość starych robotni
ków, którzy są zupełnie pozbawieni środków do 
życia. Dlatego zgłaszam poprawkę do arL 14 pier
wszego działu, ażeby kwotę, przeznaczoną na o- 
piekę nad niezdolnymi do pracy, podnieść do kwo
ty  500.000 zł.

Wreszcie w  związku z ową sprawą zaległych 
należności ze strony skarbu państwa dla Kas cho
rych, ponieważ kwota umieszczona w  obecnym 
budżecie jest zupełnie niewystarczająca i ponie
waż dotychczas nie widzieliśmy ze strony skarbu 
państwa zrozumienia, że to jest ustawowa należ
ność, którą należy zwrócić Kasom chorych, prze
to zgłaszam następującą rezolucję:

„ S e jm  w z y w a  rz ą d , a ż e b y  n a  p o d s ta w ie  d o k ła 
d n e g o  o b lic ze n ia  k w o ty  n a le ż n e j K aso m  c h o ry c h  
z e  s k a rb u  p a ń s tw a  u z y s k a ł  n a  te n  c e l k r e d y ty  
d o d a tk o w e  i z w r ó c i ł  K aso m  c h o ry c h  n a le ż n o ść  
z e  s k a rb u  państw a**. (O k lask i n a  le w ic y ) .

„Prasa socjalistyczna donosi o spodziewanej 
w  najbliższych dniach dymisji głównego in
spektora pracy p. Klotta i oczekiwanej nomi
nacji na to stanowisko inż. Boguszewicza, 
zbliżonego do PPS. Obecnie korespondent 
nasz dowiaduje się, że zamierzona dymisja 
nie nastąpi, albowiem klub sejmowy PSL, któ
ry  p. Klotta popiera, porozumiał się z min. 
Sokalem w  tym kierunku, że p. Klott pozo
stanie na swojem stanowisku, a „Piast" będzie 
głosował przeciw wnioskowi chrześc. demo
kracji o skreślenie pół miliona złotych na bu
dowę gmachu ministerstwa pracy. Porozu
mienie to uchroniło min. Sokala od upadku 
przy głosowaniu nad budżetem jego resortu. 
Za wnioskiem chrześc. dem. głosowały jedy
nie kluby dawnej ósemki.**

Nie chodzi w tej chwili o to, czy p. Klott pój
dzie czy zostanie, ale o taktykę chadecji. Razem 
z endekami koniecznie chcą obalić ministra pracy. 
Nie wypada im tego robić wpTost, bo — powiada
ją sami — są stronnictwem robotniczem i dlatego 
wybrali okólną drogę: wniosek o skreślenie części 
kredytu na budowę domu i dążą do tego celu ra
zem z klubami ósemki — jak się sami przyznają_
które najzacięciej występują przeciw 8-godzinne- 
mu czasowi pracy i wogóle przeciw robotniczemu 
ustawodawstwu!

iW dodatku, jak skądinąd donoszą, ta okólna dro
ga została wybrana przez chadeków tylko dlate
go, ponieważ nie zdołali zebrać potrzebnej ilości 
podpisów na Wniosku o wyrażenie ministrowi So
kalowi wotum nieufności. Piastowcy odmówili 
podpisów może dlatego, że ubili targ o p. Klotta 
tak, że pozostali przy dobrych chęciach tylko cha
decy z klubami ósemki, a to zacne towarzystwo 
nie wystarczało do obalenia ministra, który — 
jakikolwiek on jest — broni ustawy o 8-godzin
nym czasie pracy przeciw Lewiatanowi.

Jesteśmy z góry przygotowani na to, że organ 
chadecki zwykłą sobie jezuicką manierą będzie się 
wykręcał od odpowiedzialności za to, co zrobili 
względnie chcieli zrobić jego chlebodawcy i pro
tektorzy. Żadne jednak wykręty nie zmienią fak
tu, że pp. Puóhałka, Holeksa itd. szli ręka w rękę 
z wodzem Lewiatana przeciw ministrowi w spra
wie, która dla posłów robotniczych, jakimi cha
decy się mienią, musi być świętą. Czy znajdzie 
się taki naiwny, który uwierzy, że Lewiatan bez
interesownie przyjmuje to poparcie, albo naod- 
Wrót — że chadecja bez ukrytych tendencyj poli
tycznych idzie na sznurku Lewiatana? Przecież 
choćby historja z krakowską Radą miejską jest 

^przekonywującym dowodem, że ręka rękę myje,

że p. Rymar popiera p. Holeksę, ten zaś popi.?fa 
kolegę klubowego p. Rymara.. Czy chodzi o jo. 
kalną sprawę, czy o sprawę o zasadniczem <Ma 
klasy robotniczej znaczeniu, chadecja i tu i tam 
idzie z wrogami tej Masy.

Król w koroni8-niewidcB
JAK MONARCHIŚCI ROZDAJĄ GODNOŚCI?
Monarchiści chcą widocznie "dowieść, że i 

sferach mieszczańskich w re agitacja monarchisty, 
czna; dlatego też na wiceprezesa swej rady aa- 
czelnej wybrali przedstawiciela cechów, warszaw 
sklch p. St. Lipczyńskiego.

Tymczasem wyniesiony na tę godność protestu- 
je przeciwko swojemu wyborowi w  liście, roze- 
słanym do prasy.

„Wobec tych wiadomości — pisze — stwler- 
dzam: l-o że do żadnej organizacji monarchisty, 
cznej nie należę; 2-o ż e  na zjeździe w  Poznaniu 
me byłem, cały dzień 3 maja spędziłem w  Czę. 
Stochowie na czele cechów warszawskich; 3-o ts 
nie dawałem nikomu upoważnienia do stawianiu 
mojej kandydatury w  organizacji, do której nie na- 
leżę; 4-o że zostałem wybrany bez wiedzy mojej ( 
zgody i 5-o że nawet tytuł mój „Przewodniczą, 
cego Koła starszych i podstarszych cechów war
szawskich** został przekręcony i podany jako: pre
zesa związku cechów. Związek taki nie egzystuj; 
Dla ścisłości zaznaczali, że żadnych mandatów 
bez porozumienia się z kolegami rzemieślnikani 
nie przyjmuję**.

Pan Lipczyński może się pocieszyć, że i głów
ny kandydat na króla polskiego, książę Sykstus 
Parmeński nie wiedział podobno o swej kandyda
turze...

Zresztą i przyszli wierni poddani nie mają wie
dzieć, na czyjej głowie spocznie korona: mają wie
rzyć, że to nastąpi i czekać.

Redaktor monarchistycznego „Słowa** wileńskie
go przesłał w  tej właśnie sprawie list do redakcji 
warszawskiego „Kurjera Porannego**, w  którym 
oświadcza, że zjazd poznański „nie poruszył w ża
dnej formie kwestji ewentualnego kandydata na 
tron polski** i że na zjeździe „zapadła jednogłośne 
uchwała, zabraniająca członkom organizacji 
narchistycznej jakiejkolwiek dyskusji na ' temat 
kandydatów do tronu polskiego**.

Taki kaganiec nałożyli prowodyrzy monarchl- 
styczni swoim wyznawcom... A może sami jeszcze 
nie zostali oświeceni i nie dostrzegają w  swej wy
obraźni tej postaci, która zajaśnieje przed nimi w 
majestacie...

Wszak hr. Broed-Plater wyliczał przed kilku 
dniami w  owem „Słowie** całą litanję książątek 
mogących rościć pretensję do tronu polskiego...

Opowiadają o jakimś monasterze greckim, gdzie 
podczas wielkich uroczystości miał krążyć mnich 
i z oczami, ustawionemi w  słup na rozpostartych 
dłoniach obnosił, a raczej obwoływał, że niesie 
jako rełikwję miejscową, włos jakiejś świętej.. 
Tłum rozstępowa! się przed nim kornie. Aż jakiś 
śmiałek odezwał się: Ojcze, mówisz, że pokazu
jesz włos cudowny, a ja go dojrzeć nie mogę. -  
Pyszałku, odpowiedział mu mnich. Trzydzieści,lai 
go obnoszę i nie dostąpiłem szczęścia, iżbym go 
ujrzał, a ty mniemasz się godnym widzieć go od- 
razu!

To opowiadanie, mające ilustrować nadużjth 
mnichów na Wschodzie, oparte na ciemnocie li
du, — przypomina taktykę naszych monarchistt- 
cznych impresarjów z królem, który, jak zapew
niają, ma w Polsce zdziałać cuda, ale — kto on, 
gdzie on? Niewidzialny i nikt o nim wiedzieć nie 
godzien.

TELEFON KANCELARJI MONARSZEJ
Warszawski „Kurjer Poranny** pisze:
Przepisywacz komunikatu monarchisitycznegd 

ogłoszonego u nas wczoraj, mylnie wybił na ma
szynie telefon biura monarchistów w Warszawie 
— 194.96, zamiast, jak jest w  istocie 174.76.

Skutki nie dały na siebie długo czekać — zaral 
z wieczora przyszedł do nas jakiś pan, posiadacz 
podanego mylnie numeru i żalił się, że zupełnie 
bez powodu z jego strony zrobiliśmy mu krzyw
dę. Przez cały dzień bowiem dzwoniono doń z 
■najpreeróżniejszemi Interpelacjami — najczęściej 
radzono mu wyjazd do Tworek na stałe, wielu z 
dostawców „Królowej Warszawy** ofiarowało mu 
swoje usługi w  formie natarczywej reklamy i Ł

Dość, że wspomniana ofiara musiała wyłączyu 
na cały dzień aparait, złorzecząc idei monarclii- 
stycznej.

Z monarchistów zrobiono sobie w  Warszawie 
taką samą zabawę, jak z wyborami na „Królowe 
Warszawy**...

Zgryźliwi doradzili im jazdę do Tworek, co P° 
krakowsku nazwanoby jazdą do Kobierzyna.
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RRAK ORJENTACJI W PRZEMYŚLE. -  PRZE
ROST I NIESPRAWNOŚĆ PRZEMYSŁU. -  ГЛ- 
TAINF SKUTKI -  FAŁSZYWE ZABIEOI PRZE- 
T MYSŁOWCÓW. _  DOLA ROBOTNIKÓW

■Ciężka treską rzą-Ju. sier robotniczych i prae- 
myslowych jest polski przemysł. P rzy odbudowie 
przemysłu na polskich ziemiach po wojnie kosz
tom kredytów inflacyjnych i iorsowanem zrynder- 
S£em  akcyjnem panował ze strony przemysłow
e j  'bezładny, dziki ped szybklezo PrzYwcbcenia 
Smelacycli przedsiębiorstw przemysłowych do 
wysokości przedwojennej produkcji i założenia no- 
wy , r»r7pmvsłów w rozmiarach, odpowiadają
cych innym przedwojennym warsztatom Ргае^У-
У “ ™ wszystko razem potęgowane przesadnie- ^ T r ó S o ^ u e m ?  wyobrażeniami o moZliyro- 

ściach zbytowych na tynku wewnętrznym i eks
portowych przy pomocy wielkiego polskiego pan- 

SIt J™ beznodstawnym, chaotycznym wyobraże-
nio^nreobgomre--- tej chatrtycznemozbudowie^prze

wańo stare i zakładano nowe przemysły.
w  rzeczywistości wiele się zmienno wskuteK

1 od czasu wielkiej wojny. Z<Mn°śd
F„rnnv wzrosła bardzo znacznie Iw przybliżeniu

S i e  60-80 procent) i wskutek zwaltownego 
oreybytku labryk. które pracowały dla potrzeb 
w S eS y d i, a zostały „zdemobilizowane' dla pro- 
dukcii normalnej i wskutek bardzo wielkich, udo
skonaleń i wynalazków w  dziedzinie techniki i ch - 
mji Z drugiej strony przeciętna siła konsumcyjna 
ludności spadła znacznie poniżej ®tanu ’
lennego wskutek ogólnego zubożenia ł na dłuższy 
okres czasu niską pozostanie. W konsekwencji 
przemysł europejski nie pracuje i nie może pra
cować pełnią swych zdolności produkcyjnych, in
westowane kapitały zakładowe ?
nie amortyzują się, ilość bezrobotnych wynosi (z 
odliczaniem Rosji) już od lat koło 4—5 milionów 
ludzi, żyjących wraz ze swemi rodzinami z za
siłków, ponoszonych przez państwa i prywatne 
organizacje. — W Polsce obraz sytuacji jest o tyle 
jeszcze smutniejszy, ile że przerost szeregu gałęzi 
przemysłowych jest wyjątkowo wielki, eksport 
mały, odpadnięcie stałych i wielkich rosyjsko- 
azjatyckich rynków zbytu dotkliwe, wewnętrzna 
konsumcja słaba, skarb państwa świeci pustkami, 
a płynne kapitały i oszczędności społeczeństwa 
zupełnie nikłe. Przemysł bawełniany w  Polsce 
odbudowano do 150 procent stanu przedwojenne
go, przemysł wełniany do 85 procent, ponad 100 
procent przemysły: metalowy, chemiczny, poli- 
graiiczny, drzewny, produkcja węgla i rudy żela

TEN

Michał Mierzawczyk
10

Jednak, nie wiadomo, dlaczego nie wypełniano 
gróźb- A Mierzaiwczyk dobrze się pilnował, kradł 
kwiaty i nawet najładniejsze metalowe wieńce 
z umiejętnością fachowca, w  najodleglejszych dziel
nicach cmentarza.

Jesienią, w  dzień zaduszny, grób Malickiego 
jairzyl się setką kolorowych lampek, świec wosko
wych i nawet latarni. Świerkowe wieńce, gęsto 
utkane kwiatami i ozdobione pękami srebrnych 
szairf, pokrywały całą ogromną płytę i alegorycz
ne kamienne posągi na grobie. — Był to istotny 
„majstersztyk" Mierzawczyka. — Sprawca tego 
„komfortu" siedział przez kilka godzin na napra
wionej ławeczce i patrzył z dumą na swoje dzieło, 
wstając od czasu do czasu, aby obciąć knot od 
świecy lub zapalić na nowo zagasłą lampkę. Nie 
zwrócił żadnej uwagi na jakieś towarzystwo kilku 
panów i pań, które od dłuższej chwili przyglądało 
mu się badawczo i szeptało między sobą. Wre
szcie jeden z panów podszedł do Mierzawczyka 
i zapytał:

— Kto pan jest i z czyjego polecenia pilnuje pan 
tego grobu?

Jakaś dziwna obajva ogarnęła obdartego, nie
proszonego opiekuna mogiły.

— Chyba nie robię niczego złego! _  odrzekł 
niepewnym głosem-

— Ale nie o to mi chodzi! — zawołał ów panj 
— poprostu chcę wiedzieć, kto płaci panu, bo tu 
jest i pani Malicka i najbliżsi krewni pochowanych 
tutaj, a nikt pana nie zna, ani nie polecał panu

znej. Poniżej tego poziomu są produkcje: ropy na
ftowej, cukru, spirytusu, przetworów kartoflanycn 
i zwierzęcych i papieru. Krótki czas powodzenia 
tych i innych gałęzi przemysłu tłómaczy się prze
lotną potrzebą wypełnienia różnych luk i wyrw, 
wojną wywołanych, ucieczką przed inflacyjnym 
pieniądzem w kraju i zagranicą, a więc sztucznym 
towarowym popytem, fałszywie ocenianym po 

stronie zachłannego przemysłu jako pojemność 
konsumcyjna, wreszcie także coraz to przemienia- 
jącemi się relacjami walutowemi różnych państw, 
które stwarzały dla różnego rodzaju towarów kon
iunkturowe rynki zbytu giełdowo-spekulacyjnego.

Ze zniknięciem tych miraży .ulotniła się czaro
dziejska różdżka wielkoprzemysłowych iluzji, , a 
pozostała pusto w  niebo stercząca babilońska wie
ża światoburczych kondotierów przemysłowych, 
którzy z nieobmyślonego szturmu o złote runo wy
cofali się na obronne linje swego stanu posiadania 
i „nabytych praw" do szybkiego gromadzenia ol
brzymich fortun. Z poza tych obronnych linij pro
wadzą teraz otwartą lub podjazdową walkę jużto 
o różnego rodzaju uprzywilejowane kredyty, już- 
to o obniżenie plac robotniczych, o przedłużenie 
dnia roboczego, o podwojenie dopuszczalnych nad
godzin pracy przy zmniejszeniu o 50 proc, stopy 
ich wynagrodzenia, o zmiany ustawy o urlopach 
robotniczych, o pracy kobiet i młodocianych, usta
wy o Kasach chorych i wysokości wkładek pra
codawców, o ulgi taryfowe, kredytowe, celne, 
podatkowe, o premie wywozowe, o wyso
kie cla ochronne itd., walkę pod fałszywemi ha
słami i klamliwemi sztandarami utrzymania i roz
woju swojskiego przemysłu. Ofiarami tych wojen 
o inteiesy wielkiego przemysłu są robotnicy, po
zbawieni pracy, całe społeczeństwo, które droży
zną towarów opłaca się przemysłowi za jego o- 
graniczoną sferę produkcji 1 za przywileje, przy
znane mu przez rząd ślepą i błędną, na nic nie 
zdającą się ustępliwością.

I ciągnie się ten bałagan w  nieskończoność. 
Glównemi 1 wlaściwemi źródłami choroby pol
skiego przemysłu obok wymienionego przero
stu są: wysoki brak usprawnienia technicznego, 
organizacji i podziału pracy, przestarzałość całego 
aparatu technicznego i administracyjnego. Prze
mysł włókienniczy w  dawnej Kongresówce cier
pi pod nieaktualnem w  Polsce i w  Europie produ
kowaniem na skład masowych komercyjnych to
warów, dla których przeważnie nie ma możności 
sprzedaży, a które zapychają fabryki i unierucho- 
miają znaczne kapitały. Eksport ulatnia się w krai
nę pobożnych życzeń, bo towar polski, produkt 
całego labiryntu grzechów takiego przemysłu, jest 
o 30—60 procent droższy od takichsamych, a na
wet lepiej wyrobionych towarów przemysłu za
granicznego, wynagradzającego znacznie lepiej 
swego robotnika. W  efekcie zagraniczne towary,

opieki nad grobem...
Dawno, dawno nieuczuwany wstyd odezwał się 

żarem w duszy Mierzawczyka. Jakże on wytłu
maczy się? Nie uwierzą mu, że kupił te ozdoby 
i tyle lampek, jego łachmany zaprzeczą. Nie przy
zna się do kradzieży, bo każą wszystko oddać do 
zarządu cmentarza, a jego oddadzą policji. Gorzej 
jeszcze, wszyscy się dowiedzą, że grób Malic
kiego zdobiły kradzione kwiaty i wieńce, a zło
dziej dbał o porządek. Jakby uderzony w  głowę, 
pochylił się Mierzawczyk do ziemi i skoczył mię
dzy sąsiednie nagrobki- Nikt go nie zatrzymywał, 
widocznie Maliccy byli zdumieni zachowaniem się 
nieznanego opiekuna ich grobu rodzinnego.

Kiedy po kilku dniach Mierzawczyk zjawił się 
na Powązkach, — zastał przy grobie Malickiego 
jakąś starą babę, która zmiatała opadłe liście 
z płyty.

—  A  co  to  ro b ic ie , b a b c iu ?  —  z a p y ta ł.
—  W id z is z  p rz e c ie ,, z a m ia ta m , —  o d r z e k ła  b a b a , 

n ie  p r z e ry w a ją c  p ra c y .
— Kazali wam?
— Pewnie, że kazali. Zadarmo nie będę robić. 

Wieniec taki długośny przynieśli, ułożyć musia- 
łam, i kamieniarza sprowadzili,, żebu dorobił trzy 
palce figurze, co odpadły-

Nic nie zabrano z tych ozdób i wieńcy, któje 
przyniósł Mierzawczyk, ale istotnie pysznił się na 
płycie mogilnej ogromny wieniec z żywych, więd- 
niejących już kwiatów. Czy zmieniły się jakoś 
warunki w życiu pozostałych Malickich, czy też 
"wstyd, że ktoś obcy dba o mogiłę ich rodziny, 
wpłynął na taką zmianę, — dość, że od tej pory 
Mierzawczyk nie miał już co robić przy grobie 
Malickiego. Długo czuł bolesny żal: odebrano mu 
jego maleńką radość i jedyne chwile na Powązkach,

mimo opłacania coraz to wyżej śrubowanych ceł, 
konkurują skutecznie na rynkach polskich z wy
robami krajowego przemysłu i dyskwalifikują je, 
bilans handlowy stacza się po pochyłościach pa
sywności z jednostajnie przyśpieszoną szybkością, 
pogarszający się bilans płatniczy zjada, resztki 
płynnego kapitału, narusza się zapasy dewiz i walut 
Banku polskiego. W zrasta jedynie z powodzeniem 
wywóz sil roboczych, które w  kraju albo wcale 
nie mają zatrudnienia albo znajdują je na. takich: 
warunkach, że przy rozpanoszonej drożyźnie są 
równoznaczne ze skazaniem na powolną śmierć 
głodową. Stąd1 750.000 wybranych, najzdrowszych 
robotników polskich wyemigrowało. Z powodu 
głodowych płac (n. p. 60—80 zł. miesięcznie dla 
kwalifikowanych młodych, 80—120 zł. dla takich
samych starych górników) wyemigrowało z Pol
ski najlepszych 120.000 górników. A rząd) nasz i 
społeczeństwo muszą jeszcze być zadowolone z 
tego, że te  masy znalazły za granicą pracę i za
robek. Nie może też rząd1 polski w pertraktacjach 
z francuskim rządem stawiać poważniejszych wa
runków natury socjalnej dla polskich robotników1' 
we Francji, gdyż nie ma wobec konieczności ma
sowych emigracyj żadnego środka do wywierania 
presji. Coby to dopiero było, gdyby stała ilość bez
robotnych w Polsce była większą o te 750 
tysiączne rzesze robotników emigrantów?, 
Czytoy na prędce sklecone przymusowe ubezpie
czenie od bezrobocia 1 fundusze bezrobotnych mo
gły wogóle stanowić jakikolwiek wentyl bezpie
czeństwa? Już teraz mamy stale koło 180.000 bez
robotnych, z których 90.000 jest uprawnionych do 
pobierania zasiłków. Nie wliczeni tu są bezrobotni 
rolni i leśni. Nie mówię już o tern, że niewiadomo, 
skądby się wzięło potrzebne pieniądze i ktoby je 
miał czy mógł płacić!

Sprawy partyjne
—o—

PRZED KONGRESEM MIĘDZYNARODÓWKI
W ubiegłą sobotę odbyło się w  Paryżu posie

dzenie Międzynarodówki socjalistycznej. Obecni 
ty li: z Francji Leon Blum, Renaudeł, i Longuel, z 
Niemiec:: Herman Muller, Weis i Crispien, z An- 
glji: Henderson i Cramp, z Austrji: Otto Bauer. 
Biuro Międzynarodówki reprezentowali Fr. Adieu 
i Tom Shaw. Omawiano porządek dzienny kon
gresu międzynarodowego. Główny przedmiot o- 
brad ma stanowić polityka pokojowa Międzyna
rodówki.

W dalszym ciągu posiedzenia odczytano pismo 
Troelstry, w  którem sędziwy wódz holenderskiej 
socjalnej demokracji uwiadamia, że z powodu sta
rości wycofuje się w  życie prywatne i składa 
swój urząd jako członek Egzekutywy. Na jego 
miejsce wejdzie Holender Vliegen.

Pozatem. komitet wykonawczy omawiał między
narodową sytuację, a szczególnie sprawy bezpie
czeństwa, rozbrojenia i 8-godzinnego dnia pracy, 
oraz wypadki na Balkanie .

kiedy mógł nie być pijany i nie cierpieć. Mozolnie 
i długo pracowała tępa myśl Mierzawczyka nad 
tern, w  jaki sposób powrócić te krótkie chwile 
cieplej jasności i spokoju. Tęsknił za nimi. A tę
sknota była tern większą, że nigdy podobnej nie 
zaznało jego twarde, pijackie serce. Aż wreszcie 
znalazł radę...

Nie zaraz jednak zdołał urzeczywistnić swoje 
zamiary. Przyszły wielkie czasy powstania pań
stwa. Wstąpił do milicji ludowej, później wysłano 
go na front poleski, gdzie od generała usłyszał, 
że jest bandytą, wkońcu zwolniono go i odesłano 
do robót kolejowych. Układał szyny, wbijał pale, 
kopał piaski Wolbromskie, a zarabiał dużo i po
syłał żonie połowę zarobku. Całą prawie resztę 
przepijał. Po skończonej wojnie Wrócił do W ar
szawy i zastał wielkie zmiany w  rodzinie. Naj
starsza córka, która od kilku już lat niańczyła 
dzieci u majstrów szewskich i innych, zdobyła się 
w krótkiej i łatwej drodze na takie ubranie, że mo
gła śmiało jeść podwieczorek w Udziałowej. I nie 
mieszkała na Miedzianej ulicy. Właściciel galan
teryjnego sklepu na Bielańskiej, z którym poznała 
się na jakimś spacerze, ofiarował jej posadę w  swo
im handlu i mieszkanie przy swojej rodzinie, która 
składała się z trojga małych dzieci i starego ich 
dziadka. Byt to, jak się mówi, główny los na lo- 
terji życia dziewczyny, zresztą ten los nie wypo
wiedział jeszcze swojego ostatniego słowa. Bądź 
oo bądź, za 42 złote pensji miesięcznej, oprócz 
„wiktu", mogła sobie kupować co miesiąc nowe 
pantofelki, co tydzień nowe pończochy, co sezon 
trzy sukienki i parę kapeluszy, iw zimie futro, —  
a dość często i pierścionki z brylancikami. Od 
czasu do czasu pomagała nawet swojej rodzinie.

.(C iąg d a ls z y  n a s tą p i) .
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Konferencja małej ententy
Obraaugąca od 9 maja w  Bukareszcie mała en- 

tenta zebrała się, jak głosił oficjalny program, dla 
omówienia spraw bieżących. Takiemi sprawami 
konferencje małej ententy zajmują się częsta, ale 
ostatnia konferencja wykazała, w jakim idzie kie
runku polityka Pragi—Belgradu—Bukaresztu.

Trzy głównie sprawy zajęły uwagę konferencji: 
austrjaóka, węgierska i bułgarska. Pierwsza z po
wodu coraz silniejszego prądu za przyłączeniem 
się Austrii do Niemiec, druga z powodu dążeń 
Węgier do wyzwolenia się z pęt traktatu w  Tria- 
non, trzecia z powodu żądania Bułgarii pozwole
nia na wzmocnienie swej armjl w związku z o- 
statuiemi zajściami komunistyczno-chiopskiemL

Austria, która mimo seiplowskiej „sanacji" nie 
może ani żyć ani umierać, przechodzi ustawiczne 
przesilenia gospodarcze z natury swych stosun
ków. Ma wielki przemysł, a z powodu polityki 
celnej swych sąsiadów nie ma rynków zbytu; nie 
ma dostatecznego dla wyżywienia się rolnictwu, 
a nie ma środków — właśnie z powodu stagnacji 
w  przemyśle — na sprowadzanie zboża. Położe
nie jest tam rozpaczliwe i dlatego dw a stronni
ctwa: socjaliści i wszeohniemcy są jawnie za po
łączeniem się z Niemcami, podczas gdy chrześci- 
jaósko-społeczni głośno mówią: tak, a w  głębi 
duszy są przeciw.

Mała ententa ostro występuje przeciw Austrii 
za myśl połączenia się z Niemcami. Najbardziej 
w  tej sprawie zainteresowaną jest Czechosłowa
cja, zarówno z pobudek politycznych jak i gospo
darczych. To też konferencja bukareszteńska u- 
chwaliła ostry protest przeciw przyłączeniu, mi
mo że wielka ententa — /a w  niej najbardziej za
interesowane Włochy — podobno nie mają nic 
przeciw przyłączeniu.

Sprawa węgierska jest znowu sprawą wszyst
kich trzech uczestników małej ententy, gdyż za
równo Czechosłowacja jak Rumunja i Jugosławja 
weszły w  posiadanie wielkich powęgierskich ob
szarów. Impuls do zajęcia się Węgrami dało kon
ferencji zapytanie w  parlamencie budapeszteń
skim posła Barosza, który zapytał rząd, czy nie 
uważa, że przyszedł już czas do starania się o re
wizję traktatu pokojowego. Rozumie się, że pań
stwa małej ententy przerażone są samą myślą

KARLSBAD —  Dr. SCHARF
ORDYNUJE JAK W LATACH UBIEGŁYCH ALTE WIESE — DOM NAS TOP I L

Śmierć Sawinkowa w turmie bolszewickiej
Jak głoszą informacje warszawskie, bolszewic

ka agencja prasowa „Rosta" potwierdza fakt sa
mobójstwa Sawinkowa. Sawinkow miał przed 
pozbawieniem się życia wysłać list do Dzierżyń
skiego, w  którym oświadcza, że mógł oczekiwać 
dwóch ewentualności, powróciwszy dobrowolnie 
na terytorium rosyjskie: rozstrzelania albo moż
ności chociażby najskromniejszej pracy. Tymcza
sem spadlo nań więzienie, wi którem napróżno 
wyczekuje ułaskawienia—

! Żałośny koniec Sawinkowa rzuca światło na 
stopień zapamiętałości i podejrzliwości władz so
wieckich. Przyjmowały one na służbę różnych 
carskich stupajków, różnych generałów Brusiło- 
■wów — zapewne, wychodząc z założenia, że słu
ga despotyzmu ma respekt dla wszelkiej władzy, 
na despotyzmie opartej.

Inna sprawa z ludźmi, jak Sawinkow, którzy nie 
lękali się byli walczyć z tyranją carską, nie lękali 
się śmierci, nieraz im zaglądającej w  oczy. Takich 
nie wypuszcza się zza krat...

Tragiczny koniec Sawinkowa rehabilituje go 
częściowo na punkcie zarzutów, iż skapitulował i 
uznał był opartą na czerezwyczajkach w ładzę so

Zagadkowa eksplozja w Drohobyczu
W. środę wieczór w  Drohobyczu w  Kasie cho- I no unieważnić trzy listy wyborcze nieodpowiada- 

rych nastąpił silny wybuch podczas posiedzenia jące przepisom. Ofiar w  ludziach nie było. Podej- 
zarządu Kasy. Posiedzenie to było poświęcone rżane o zamach są dwie agitatorki komunistyczne, 
sprawie nowych wyborów do zarządu kasy. Mia- I —o o o —

możliwości takiej rewizji, która może iść tylko w 
kierunku rewindykacji ziem przez małą ententę 
zabranych. Ta też obawa podyktowała konferen
cji bukareszteńskiej rezolucję, wypowiadającą się 
przeciw zamiarom rewizyjnym, a równocześnie 
żądającą skrupulatniejszego przeprowadzenia roz
brojenia Węgier.

Sprawa bułgarska nie daje też spać Rumtmji i 
Jugosławii jako sąsiadom i bezpośrednim spraw
com klęsk bułgarskich. Bułgarja w  wyniku wojny 
bałkańskiej z 1913 r. i w  wyniku wojny światowej 
została wydaną na łaskę i niełaskę swych sąsia
dów, którzy mają z nią dawne porachunki i •wy
zyskują obecnie swą przewagę. Jeden z artyku
łów traktatu pokojowego zakazuje Bułgarii utrzy
mywania armji w  drodze rekrutacji, pozwalając 
jej tylko na trzymanie pod bronią kilku tysięcy 
ludzi w  drodze dobrowolnego zaciągu. Z okazji 
ostatnich zajść Bułgarja zwróciła się do mocarstw 
o pozwolenie powiększenia anmji o 7 tysięcy lu
dzi, potrzebnych rzekomo dla obrony pokoju we
wnętrznego przeciw zamachom komunistycznym. 
Konferencja małej ententy uchwaliła sprzeciwić 
się temu żądaniu, wietrząc w  niem dążenie do 
zbrojenia się przeciw sąsiadom.

Wszystkie te sprawy mają drugorzędne znacze
nie i na tok polityki europejskiej nie w yw rą wiel
kiego wpływu. Mała ententa wogóle już się prze
żyła i jej wpływ mimo zabiegów p. Benesza staje 
się coraz ciaśniejszy. Mimo to w  Polsce śledzono 
obrady w  Bukareszcie z uwagą z tego choćby po
wodu, że Polska, nie należąc do małej ententy, 
ma jednak formalny sojusz z jednym z jej człon
ków,: Rumunją, a świeżo weszła w  stosunek przy
jacielski z drugim jej członkiem: Czechosłowacją. 
Z tego pośredniego stosunku Polski do małej en
tenty wysnuwają pewne koła wniosek, że Polska 
powinnaby przystąpić formalnie do małej ententy, 
która stanowiłaby silny blok w  środkowo-wscho
dniej Europie przeciw Niemcom i przeciw Rosji.

Temat ten porusza nawet konkretnie półurzę- 
dowy paryski „Temps", przypisując konferencji 
bukareszteńskiej wielkie znaczenie w związku z 
pobytem dra Benesza w  Warszawie. Sprawa ta 
nabiera pewnego posmaku w  dalszym związku z 
zapowiedzią niedalekiej wizyty p. Skrzyńskiego 
w  Pradze.

wiecką, która w swoich mordowniach więziła by
ła okrutnie eserów rosyjskich.

Być może, że skazany na bezczynność emigra
cyjną, istotnie, wyobrażał sobie, że za cenę uzna
nia stanu, którego kresu nie dostrzegał, będzie 
mógł choć w  ciasnych granicach w  Rosji praco
wać...

Z drugiej strony drogą na Rygę nadeszły pogło
ski, jakoby Sawinkow został cichaczem „sprząt
nięty* przez bolszewików, jako człowiek, któremu 
— mimo jego nawrócenia się — bolszewicy nie 
ufali, a który stał im się niepotrzebny z chwilą 
gdy wydobyli odeń informacje o antysowieckich 
organizacjach na obczyźnie i gdy pokazało się, że 
jego przykład nie pociągał do powrotu innych po
różnionych z sowietami emigrantów. Miał on już 
od paru dni nie żyć, gdy puszczono wersję o jego 
samobójstwie...

Słabą stroną tego argumentu jest fakt, że rząd 
sowiecki nie bardzo zachęcał innych do naślado
wania Sawinkowa, skoro tego pierwszego pokut
nika, który przed nim .uderzył czołem, zapchał do 
więzienia i to nie fikcyjnie, ażeby go niebawem 
amnestjonować i uwolnić, ale go trzymał, aż rygle 
rdzewiały — a więzień tracił wszelką nadzieję... 
T  ........

PARK KRAKOWSKI*
madomośd poutocznc

NOTA MIĘDZYSOJUSZNICZA DO NIEMIEC
Opracowywanie noty sojuszniczej do Niemiec 

w  sprawie rozbrojenia będzie rozpoczęte na przy, 
szłem posiedzeniu Rady ambasadorów. Wedle цС 
formacji ze sfer miarodajnych przedwstępne roU. 
wania w sprawie noty powyższej zostały już ukoń. 
czone, co ułatwi w  znacznej mierze zdanie Rady 
ambasadorów. Nota będzie przedstawiona rządowi 
Rzeszy jednocześnie przez wszystkich ambasado, 
rów państw sojuszniczych w  Berlinie. Termin ewa- 
kuacji strefy kolońskiej nie będzie prawdopodobnie 
ustalony w  nocie, gdyż będzie on uzależniony 
wypełnienia przez rząd niemiecki zawartych » 
nocie żądań.

NOWY GABINET W BELGJI
Przywódca katolików Vandervyvere zawiado

mił króla, iż udało mu się utworzyć gabinet. Тей 
spraw zagranicznych, nauki i sztuki oraz кот> 
nikacji pozostają w  rękach dotychczasowych mj. 
nistrów. Vandervyvere obejmuje stanowisko pre
zydenta ministrów i ministra finansów. Tekę spfa. 
wiedliwości obejmuje były dziekan Izby adwokj. 
ckiej Theodore, zaś tekę obrony narodowej № 
Hellekant.

Przcglfidspolecznij
LICZBA BEZROBOTNYCH W KWIETNIU 

WZROSŁA O 1000 OSÓB
Jak się dowiadujemy, liczba bezrobotnych na te

renie województwa krakowskiego według stanu 
z dnia 1 maja bor- wynosiła 7.011 osób. W porów 
naniu z miesiącem poprzednim tj. marcem br, 
liczba bezrobotnych wzrosła o 922 robotników. 
Przyczyna wzrostu bezrobocia leży w redukcjach 
personalu przedsiębiorstw przemysłowych i ręko
dzielniczych, które skarżą się na nadprodukcję wy
wołaną brakiem zbytu, oraz wzmagający..się U- 
stawicznie zastój handlowy. W kwietniu br,< ogra- , 
niczono znacznie pracę w  kilkunastu fabrykach. ' 
I tak fabryka tytoniu w  Krakowie zredukowała 
325 robotników, kopalnia „Piłsudski" w Jaworznie 
42 robotników, kopalnia w Sierszy („Artur") 71 ro
botników, fabryka mydła w  Trzebini 30 robotni
ków, fabryka lokomotyw w  Chrzanowie 30 robo
tników itd.

Z ogólnej liczby 7011 bezrobotnych przypada na 
robotników rolnych 190, na budowlanych 573, ce
ramicznych 133, górników 2362, skórników 12, me
talowców 851, drzewnych 187, odzieżawych 94, 
hutników 193, naftowych 206, tekstylnych 25, che
micznych 51, papierników 20, tytoniowych 325, 
pracowników umysłowych 729, kwalifikowanych 
203, niekwalifikowanych 857.

W samym Krakowie zarejestrowano w miesti- 
cu kwietniu 2300 bezrobotnych, a więc o 330 wię
cej, aniżeli w miesiącu marcu.

Zapomogi rządowe otrzymało w  kwietniu 2Я 
robotników.

S T R A J K  K A P E L U S Z N IK Ó W  W  TA RN O W IE

Dnia 4 bm. wybuchł w  Tarnowie strajk roboif 
ków zatrudnionych w  skartelowanych fabryM  
kapeluszów Brawa, Neissa i Lichtingera. SU$! 
objął 60 pracowników. Powodem strajku było ob
niżenie płac o 30—50 proc. Strajkujący żądaft 
przywrócenia płac poprzednich, tj. 5 zł. od tuzina 
wyrobionych kapeluszów, przyczem w  przeciąg 
8 godzin da się wyprodukować 2 tuziny. Zazna
czyć należy, że sezon pracy w  kapelusznictwie wy
nosi w  roku ogółem 3 miesiące. Majstrowie dnia 
do redukcji robotników, a jednocześnie żądają * 
sezonie pracy nawet 16-godziimej, przeciw cze
mu w  przeszłym roku strajkowano. Policja Jak 
zwykle staje na usługach fabrykantów, chodzi po 
domach i nakłania żony strajkujących, by wysF 
łały mężów do pracy. 

Św ieżo w ysz ła  z druku książka;

Stron ?S6. — Cena 6 zł., z przesyłką P°le' 
coną 7 zł.

DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH 
jakoteż w ZRSS „Proletariat” w Podgórz® 
i w Adm inistracji „Naprzodu” w Kraków” 

(ul. Dunajewskiego 5).
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Z w ią z e k  p o ls k ic h  a d w o k a tó w  
w  K ra k o w ie

We wtorek odbyto się w  sali krakowskiej Izby 
adwokackiej posiedzenie grupy tutejszych adwo
katów w sprawie zawiązania krakowskiego od
działu „Związku polskich adwokatów". Związek 
ten powstał jeszcze przed wojną we Lwowie, 
gdzie ma dotąd główną siedzibę,- a oddziały ist
nieją juź we wielu miastach Rzeczypospolitej. Ce
lem Związku jest — według statutu — strzeżenie 
zawodowych i narodowych interesów adwokatów 
polskich, członkiem może zostać jedynie adwokat 
narodowości polskiej, którego zarząd w  drodze 
balotażu prźyjmie. Zakres działania pokrywa się 
mniej więcej z zakresem działania oficjalnych Izb 
adwokackich i Rad dyscyplinarnych, z tą właści
wie tylko różnicą, że gdy Izby adwokackie są o- 
ficjalną reprezentacją ogółu adwokatów, bez ró
żnicy narodowości, „Związek" jest pod wzglę
dem narodowym ekskluzywny, a także pod wzglę 
dem „etycznym", gdyż nie każdy adwokat może 
przejść przez balotaż, ponadto sądy koleżeńskie 
„Związku" mają także orzekać co do uchybień ad
wokatów „pod względem narodowym".

Oczywiście brak także „Związkowi oficjalne
go charakteru Izby adwokackiej, która w myśl u- 
stawy jest władzą samorządową. Tendencją 
„Związku" jest jednak zdobycie dla siebie auto
rytetu oficjalnej reprezentacji adwokatów polskich 
__ względnie poniekąd podważanie autorytetu o  
ficjalnych Izb, których charakter „międzynarodo
wy" jest pewnym sferom nie na rękę. Ze „Zwią
zek" już ze względu na ekskluzywność narodową 
zdobywa coraz większe wpływy, jest w czasach 
dzisiejszych rzeczą zrozumiałą.

W palestrze tutejszej zdania, czy stworzenie w 
Krakowie oddziału „Związku", a więc pewnego 
rodzaju „narodowej konkurencji" Izby adwokac
kiej i Rady dyscyplinarnej jest pożądanie, są po
dzielone.

Poważny odłam adwokatów uważa stworzenie 
takiej „ńarodowej placówki" na gruncie krakow
skim nietylko za niepotrzebne, lecz także dla 
współżycia członków tutejszej palestry i dla wol
ności stanu adwokackiego niebezpieczne. O ile 
chodzi bowiem o strzeżenie interesów zawodo
wych adwokatów, to zadanie to spełnia Izba ad
wokacka. „Interesy narodowe" polskich adwoka
tów, jako takich, nie są bynajmniej' na gruncie 
krakowskim zagrożone i nie wymagają specjalnej 
ochrony. Chodzi chyba tylko o nacjonalistyczne 
tendencje pewnych sfer, któreby pod hasłem strze 
żenią „interesów narodowych" chciały umożliwić 
„narodowym sądom" dyscyplinarnym, specjalnie 
sądom koleżańskim „Związku" oenzurowanie ad
wokatów, występujących w  niemiłych tym sferom 
procesach politycznych.

Tym wątpliwościom i obawom dali na powyż- 
szem zebraniu wyraz adwokaci pp. Dr. Bogdani 
i Dr. Woźniakowski. Inna grupa adwokatów, któ
rej rzecznikiem był p. Dr. Zakrzewski, jest za za
łożeniem krakowskiego oddziału „Związku", — 
chciałaby jednak widzieć jako członków oddzia
łu jedynie adwokatów „narodowych", oczywiście 
w  rozumieniu żsemki. Ta grupa była niemile do
tknięta obecnością znacznej ilości adwokatów 
Polaków-żydów, których komitet założycieli na 
zebranie zaprosił.. Wreszcie trzecia grupa jest za 
założeniem oddziału krakowskiego z udziałem Po
laków-żydów, którzyby podpisali deklarację, że 
się czują Polakami. Także część tej trzeciej gru- 
РУ Pragnęłaby jednak pewnej zmiany statutu.

Ostatecznie nie przyszło do żadnej uchwały. 
Odroczono posiedzenie, celem porozumienia się z 
centralą we Lwowie.

fcrOOO —
Znowu utrudnienia paszportów

tegO’ ż2_niektóre urzędy administrac 
wydają paszporty ulgowe na -wyjazd za gra 
bez dostatecznej krytycznej oceny przytoczor przez petentów motywów? m i n l s t e S ? ^

zacll<,™ te lak nań, 
szej oględności w przyznawania ulgowych p 
portów zagranicznych.

ILU POLICJANTÓW UKARANO W OSTA1
K O W S iS ™ W E cW WOJEWOdztwie kra 
HUWSK.IEM? W ciągu pierwszego kwartału b 
zwerbowano na terenie województwa krakow 

skiego do policji państwowej 204 kandydatów 
czego 100 wysłano do dwóch województw kreso 
wych zaś resztę wcielono do policji wojewódz 
twa krakowskiego. W  okresie tym przeszło d 
policji okręgu krakowskiego dwóch wyższych fu 
kcionarjuszów, zas uwolniono ogółem 78 niż 

szych funkcjonajjuszów.

Komisja dyscyplinarna rozpatrywała 118 spraw 
funkcjonarjuszów policji, z tego 32 za przestęp
stwa karne, resztę za wykroczenia służbowe. Ko
misja ta orzekła ukaranie 20 funkcjonarjuszów wy 
dalemem jednego degradacją, 56 aresztem, dwóch 
nagana; 22 uniewinniono, a 17 spraw zostało nie 
załatwionych.

zakończenie lotu wojskowych ae-
ROPLANÓW KRAKOWSKICH. Samoloty kra

kowskiego pułku lotniczego, które — jak wczoraj 
donosiliśmy, — brały w liczbie trzech udział w 
onegdajseym locie okrężnym na linji Kraków— 
Warszawa—Toruń—Poznań—Kraków, wróciły na 
lotnisko rakowickie zgodnie z  zapowiedzią, we 
środę późnym wieczorem. Samoloty odbyły prze
strzeń w  14 i pół godzinach, z postojami w  trzech 
wyżej wymienionych miastach. Lot odbył się bez 
żadnych wypadków. Przez cały dzień wczoraj
szy odbywały się nad Krakowem ćwiczebne loty 
eskadry 2 p. lotniczego.

TERMIN SKŁADANIA OPŁAT UNIWERSY
TECKICH. W myśl uchwały senatu akademickie
go Uniw. Jagiell., termin składania opłat za Ill-d  
trymestr br., wyznaczony pierwotnie do 30 kwie
tnia, upływa z dniem dzisiejszym. Równocześnie 
zezwolił Senat, aby słuchacze zalegający z opła
tami za ІІ-gi trymestr, mogli je dodatkowo uiścić 
w  tym samym terminie.

OBNIŻENIE CEN WĘGLA. Składy miejskie na 
Warszawskiem obniżyły cenę węgla o 25 groszy 
na І cetnarze. Obecna cena 1 cetnara metryczne
go węgla wynosi 2*35 zł, a kostki Nr. 1 — 2*40 zł. 
Skład rozwozi węgiel do domów na zamówienia.

BADANIE WODY NA WIŚLE. Jak się dowia
dujemy, w  najbliższych dniach rozpoczyna się ba
kteriologiczne i chemiczne badanie wody w  Wi
śle w odległości 35 kilometrów od Krakowa w 
dół rzeki. Badanie zarządzone zostało dlatego, że 
w ostatnich latach uległo zatruciu wiele łososi 1 
innych ryb w Wiśle. Rybacy upatrują przyczynę 
tego masowego zatrucia ryb w  zanieczyszczeniu 
wody wiślanej przez odpływy z kolektorów kra
kowskich.

KOMITET ORGANIZACYJNY ZJAZDU PRZE
CIWGRUŹLICZEGO, oraz zjazdu lekarzy 1 dzia
łaczy sanitarnych miejskich ogłasza, że z powodu 
bardzo licznego napływu uczestników na zjazdy 
sala wykładowa kliniki medycznej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego okazała się za szczupłą. Wobec 
tego tak uroczyste otwarcie obu zjazdów, jako też 
posiedzenia będą się odbywały w  sali obrad Ra
dy miasta w  gmachu magistratu miasta Krako
wa.

KOLONJE NAUCZYCIELSKIE NA HELU I W 
TATRACH. Sekcja wycieczkowa krak. Ogniska 
naucz, urządza w  lipcu i sierpniu koionję nad peł- 
nem morzem i w Tatrach. Przyjmowane mogą być 
również osoby z poza sfer nauczycielskich. Zgło
szenia do 31 maja przyjmuje sekcja wycieczkowa 
krak. Ogniska naucz., Rynek 29 H.

KOMITETY WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. W  ślad za organizacją 
wojewódzkich komitetów wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, utworzone zostaną 
w  najbliższym czasie miejskie i powiatowe komi
tety, które obejmą kierownictwo nad fizycznem 
wychowaniem młodzieży w szkołach. W skład 
komitetu wejdą: insp. szkolny, dowódca garnizo
nu, starosta, względnie prezydent miasta, trzy o- 
soby z pośród nauczycielstwa szkół średnich, po
wszechnych i zawodowych, oficer instrukcyjny, 
lekarz powiatowy, trzech przedstawicieli rady 
miejskiej, oraz osoby powołane przez prezydium 
wojewódzkiego komitetu wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. Na terenie DOK 
Kraków zorganizowany zostanie obóz liczący 
.1000 uczniów.

LICHWA OWOCAMI. W  sklepach krakowskich 
pojawiły się wczoraj czereśnie zagraniczne. Jedni 
kupcy reklamują je jako austriackie 1 za te żądają 
po 1.30 zł. za pół funta, drudzy kupcy podają cze
reśnie za włoskie i żądają za nie 1.25 zł. za pół 
funta. Ceny czereśni nie stoją w  żadnym stosunku 
do faktycznych kosztów sprowadzonego towaru. 
Również ceny innych owoców zagranicznych są 
bardzo wygórowane. Tu lichwa święci triumfy, 
ale nie ma jej kto poskromić, bo komisariat targo
w y nic nie robi.

OPARKANIENIE PARKU DRA JORDANA. _
W ostatnich dniach ukończono roboty około opar- 
kanienia całej przestrzeni Parku dra Jordana. O- 
grodzenie sporządzono w  ten sposób, że na wy
sokich palach rozpięto gęstą sieć drucianą, unie
możliwiającą przejście. Do Parku dra Jordana do
stać się można obecnie tylko przez jedną bramę 
od strony Aleji 3 Maja na błoniach. Brama ta na 
noc jest zamykana, W ten sposób park jest zu
pełnie zabezpieczony przed indywiduami, które w 
nocy wyrządzały wielkie szkody w  ogrodzie. I

ZEBRANIE OGÓLNE CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
ASESORÓW SADU PRZEMYSŁOWEGO W 
KRAKOWIE, grup: przemysłowych, handlowych 
1 urzędników prywatnych odbędzie się we środę 
20 bm. o godz. 7 wieczorem w sali Domu Robot
niczego, ul. Dunajewskiego 5, III p. ostatnia sala 
(dawniej bufetowa). Na porządku dziennym: spra
wa wynagrodzenie dla asesorów i inne. Wszyscy 
asesorowie ze wszystkich grup winni bezwzglę
dnie na to posiedzenie przybyć.
Przewodniczący Związku asesorów Fr. Kubanek, 

Rada Związków Zawodowych.
ZBIEGŁA Z ZAKŁADU DLA UMYSŁOWO 

CHORYCH. Z zakładu dla nerwowo i umysłowo 
chorych wi Kobierzynie zbiegła dnia 13 bm. w  no
cy Stefanja Karczmarczykówna, lat 34 z Krzysz- 
kowic pow. Wieliczka.

POTWORNA ZEMSTA. Aresztowano Grzego
rza Cielucha z Płaszowa, który dnia 13 bm. przy
stąpił do pracującej w, polu Józefy Mikołajczyko- 
wej, zam. przy, ul. Rybitwy 1, odebrał jej kopacz
kę i uderzył ją nią kilka razy w  głowę, oraz od
ciął jej palec u  ręki, którą Mikołajczykowa się za
słaniała. Czynu tego dopuścił się na tle zemsty 
osobistej.

* -o o o —
TEATRY I KONCERTY

WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO. Jutro roz
poczyna się w  teatrze im. J, Słowackiego суЫ w y
stępów Ludwika Solskiego, który ukaże się naj
pierw jako Łatka w  „Dożywociu" Fredry. Łatkę 
grać będzie Solski tylko dwukrotnie na przedsta
wieniach publicznych, jutro i w  niedzielę. Zespół 
teatru podzielony na trzy części i pod kierunkiem! 
trzech reżyserów odbywa jednocześnie próby z 
„Dożywocia", „Wielkiego Fryderyka" oraz „Hor- 
sztyńskiego", w  których odbędą się pierwsze w y
stępy Solskiego.

Z TEATRU BAGATELA. Występy Karola Ad
wentowicza zbliżają się ku końcowi. Jeszcze tylko 
kilka razy powtórzy swoją kreację „Peer Gynta", 
który grany będzie do poniedziałku włącznie. — 
W sobotę farsa amerykańska „Pragnę potomka". 
W  niedzielę o godz. 4 pop. komedja Duvernois 
„Gitara i jazzband" z pp.: Relewicz-Ziembińską, 
Wemicz, Żbuckhn, Ziembińskim w  głównych ro
lach. Najbliższą premjerą będzie sztuka włoskiego 
pisarza Pirandella „Igraszki ról".

OPERETKA NOWOŚCI. Elna Gistedt wystąpi 
w piątek, sobotę i niedzielę wieczór w  „Hrabinie 
Maricy". W  sobotę popoł. po cenach popularnych 
„Słodki kawaler", a w  niedzielę popoł. po cenach 
całkiem zniżonych „Manewry jesienne". E. Gistedt 
wystąpi w  poniedziałek poraź ostatni w  „Trzech 
starych pudłach" i w  najbliższej piremjerze „.Pan
na Puok".

MIKOŁAJ ORŁOW, jeden z najsławniejszych 
pianistów doby współczesnej, wystąpi dziś w  pią
tek 15 b®. w  Starym Teatrze o godz. 8 wieczór. 
Bilety są do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska, 
8, oraz od godz. 6 wieczór przy kasie w  Starym 
Teatrze. ■ ;
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SPO R T ;

ZAWODY WARSZAWA—KRAKÓW. W nie
dzielę 17 maja odbędą się reprezentacyjne zawo-'. 
dy międzymiastowe Warszawa—Kraków o s re b r-; 
ny puhar w  Krakowie. Przedsprzedaż biletów na : 
te zawody, które odbędą się o godzinie 5 popoł. 
na boisku Cracovil, przyjęły iirmy: Wurm i Her-, 
zog ul. Grodzka, Bałabuszyński ul. Szewska, Stat- 
ter ul. Starowiślna 16, Leserklewicz ul. Szczepań
ska, Kopeć ul. Karmelicka, a w  dniu zawodów od4 
godziny 2 przy kasie na boisku Cracovil

— o o o  —

Z Polski
ZOFJA MOKŁOWSKA, matka śp. tow. Kazimie

rza Mokłowskiego, jednego z pionierów socjalizmu 
na gruncie lwowskim, zmarła 5 bm. w  Radzyniu 
na Podlasiu.

NIEZWYKŁY SPOSÓB PRZEMYCANIA TY
TONIU Z GDAŃSKA DO WARSZAWY. Policja 
celna ustaliła, że znaczne transporty tytoniu z 
Gdańska przewożone są pokryjomu w  wagonach 
osobowych pociągu pospiesznego nr. 412, przy
bywającego do W arszawy o godz. 21 min. 25. Za
rządzona rewizja wykryła urządzone w  paru w a
gonach w  ścianach drewnianych skrytki. Po od
śrubowaniu części ścianek znaleziono tytoń nie
miecki, specjalnie prasowany, ażeby pączki byłyi 
jak najbardziej płaskie. W  nocy przemytnicy za
kradali się na ślepy tor, dokąd wekslowano po
ciąg gdański i korzystając z ciemności, wydoby
wali tytoń ze skrytek. Nadużycia te działy się 
już oddawną, narażając skarb państwa na znacz
ne straty,
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W SPRAWIE WYBUCHU NA UNIWERSYTE
CIE LWOWSKIM, donoszą następujące szczegóły: 
Dochodzenie prowadzone w sprawie wybuchu w 
jednym z kanałów kominowych dawnego budyn
ku uniwersytetu Jana Kazimierza, wykazało nowe 
szczegóły. Mianowicie pierwotne podejrzenie, a 
raczej pogłoska, że jeden z miejscowych lokato
rów czy funkcjonarjuszów pracowni uniwersytec
kich przechowywał w  kominie materiały wybu
chowe w  niewiadomym celu i że te materiały w y
buchły przypadkowo i niespodziewanie, traci pod
stawę wobec zeznań innych świadków. Okazało 
się bowiem, że na pół godziny przed wybuchem 
zgłosił się do dozorcy gmachów jakiś mężczyzna, 
który przedstawił się jako technik, przysłany przez 
iwydział naprawy telefonów dla sprawdzenia linji. 
•Wpuszczony do korytarzy, sprawdził rzekomo 
aparaty i gmach opuścił. W  chwilę potem oka
zało się, że telefony przestały działać. Widocznie 
podejrzany technik uszkodził linję, przerywając 
połączenie z miastem w  celu utrudnienia alarmu. 
Refleksje te jednak nasunęły się dopiero po wy
buchu, kiedy zestawiono z sobą luźne jakoby trzy 
fakty: odwiedziny technika, zepsucie telefonów, 
wreszcie wybuch.

WYSTAWA KSIĄŻKI POLSKIEJ WE LWO
WIE, urządzona staraniem Związku literatów i 
Związku księgarzy, otwarta będzie 16 maja w  Pa
łacu Sztuki, na placu Targów Wschodnich. Celem 
wystaw y jest pokazanie dobytku piśmiennictwa 
polskiego we wszystkich dziedzinach literatury i 
nauki, o ile wydawnictwa znajdują się obecnie w  
handlu księgarskim. Dlla szybkiej i łatwej orienta
cji w ystaw a jest podzielona na działy rzeczowe 
jak np.: powieść, poezja, sztuka, historia, medy
cyna, technologja itd. W  ramach wystaw y mieści 
się także osobny oddział „Stary Lwów“, urządzo
ny przez archiwum miejskie, obejmujący ciekawy 
materiał do historji miasta, a szczególnie do dzie
jów sztuk graficznych i księgarstwa we Lwowie.

OKRADZENIE BANKU WE LWOWIE. Ubieg
łej nocy włamywacze dostali się do biura mało
polskiego banku kupieckiego przy ulicy Hetmań
skiej, gdzie rozbili dużą kasę i zabrali z niej całą 
zawartość pieniężną. Policja sądzi, że sprawcami 
byli włamywacze z Łodzi. Szkody wynoszą około 
20.000 złotych.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI W 
TARNOWIE podaie, że druga zbiórka uliczna na 
kolonję dla dzieci robotniczych w  dniu 10 b. m. 
przyniosła 498 zł i składa podziękowanie wszyst
kim zbierającym i ofiarodawcom.

—.o oo —

z zagranico
ZGON LORDA MILNERA. Lord Milner, były 

wysoki komisarz dla Afryki południowej, zmarł 
w  71 roku życia w  Londynie.

UPADEK KOMUNIZMU WE FRANCJI. P rzy o- 
statnich wyborach do izby deputowanych 11 ma
ja 1924 otrzymali komuniści w  Paryżu 131.386 
głosów, przy ostatnich zaś wyborach gminnych 
otrzymali tylko 96.739 głosów. Natomiast partja 
socjalistyczną zdobyła 117327 głosów a więc 
przybyło jej 20.000 głosów. Ten sukces jest tem 
bardziej godny uwagi, że partja socjalistyczna nie 
posiada w Paryżu żadnego dziennika, komuniści 
zaś mają stary i rozpowszechniony dziennik 
„L‘Humanite“. W gminach podmiejskich ponieśli 
komuniści również znaczne klęsld, aczkolwiek o- 
biecy.wali opasać Paryż czerwonym pierścieniem. 
P rzy  wyborach przepadł przywódca partji komu
nistycznej M. Cachin. Do niepowodzenia komuni
stów przyczynił się fakt, że niemieccy komuniści 
dopomogli do zwycięstwa Hindenburga, co obu
rzyło francuskich robotników.

Komisje sejmowe
(P A T ) W a r s z a w a ,  14 m a ja .

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji wojskowej 
zadawano przedstawicielowi ministerstwa spraw 
wojskowych zapytania. Poseł Pieniążek (Piast) in
terpelował o stosowanie ustawy o powszechnej 
służbie wojskowej. Poseł Anusz (Wyzwolenie) za
pytywał, kiedy nastąpi uregulowanie spraw ludno
ści zamieszkałej w  rejonach przyfortecznych. Po
seł Wichliński (Ch. D) wskazał na zbyt słabe po
szanowanie tajemnic wojskowych przez oficerów. 
Długą dyskusję wywołał projekt ustawy o ka
pelmistrzach wojskowych, referowany przez po
sła tow. Liebermana. Komisja jednogłośnie przy
jęła wniosek, że kapelmistrze mają być przemia
nowani na oficerów.

Komisja przemysłowo-handlowa po referacie 
posła Bartla (klub pracy) przyjęja projekt usta
w y o państwowym instytucie geologicznym. Na
stępnie komisja rozpatrzyła projekt ustawy o u- 
dzielaniu klauful największego uprzywilejowania 
przez Radę ministów w  drodze rozporządzenia.

Dyrektor departamentu handlowego w  minister
stwie przemysłu i handlu p. Tennenbaum wyjaś
nił, że ustawa ta jest rządowi potrzebną w  za
stosowaniu do traktatu z Czechosłowacją. Komi
sja uznała, że ustawa nie powinna mieć formy peł
nomocnictw ramowych, lecz należy w  niej praw
nie zaznaczyć, że prawo Rady ministrów w  spra
wie udzielania i odwoływania byłego rozporzą
dzenia klauzul największego uprzywilejowania do
tyczy wyłącznie traktatu z Czechami i że moc 
tego prawa trw a do czasu załatwienia przez cia
ła ustawodawcze projektu ustawy o ratyfikacji 
tego traktatu. Następnie komisja przystąpiła do 
dyskusji nad wnioskiem posła Pluty (Zw. Chłop
ski) w  sprawie nowelizacji ustawy przemysłowej. 
Wniosek ten ma na celu wprowadzenie do ustawy 
przepisu, że od ubiegania się o karty  przemysło
w e wolny jest drobny przemysł domowy. Dy
skusji nie ukończono.

Komisja skarbowa przyjęła nowelę do ustawy 
o monopolu spirytusowym. Następnie przyjęła 
projekt ustawy o opodatkowaniu wina. Wreszcie 
załatwiono 50 artykułów noweli do ustawy o po
datku przemysłowym.

Przegląd gospodarczy
—o—

Giełda EffaKowsKa 14 maja
w  złotych
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0-25
0-25

020
0-20„Pokucie* Naft. Sp. akc. I.

Oikos ................................... 2-20 2-50

Strug  . . . . . . . . . . . . 0'60 0-65
Syu dykat Koszyk., Kraków 0'05 0-08
S. W. Niemojowski . . . .  
Zakłady przem . „Ryngraf'*

0'50 0-55 0-55

Tłuszcze T rzebinia . . . . 7-00 750
Elektr. Siersza i—IV em. 015 0-20
Porcelana Ćmielów . . . . 0-35 0-40
.Krakus** I—VI em . . . . 062 0-67
Pabr. c ukru  w Chodorowie 
Fabr.kapel. w M yślenicach

350 375 3-65-3-70 D

K U R S Y  W A L U T

Funty szterlingi 25*35, dolary 5*19. Tendencja 
utrzymana.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 14 maja. (PAT) Giełda. Waluty. —

Franki francuskie 27*12 i pół, sprz. 27*19, kup. 
27*05. Czeki: Belgja 26*28 i pół, sprz. 26*35, kup. 
26*22, Holandja 209*05, sprz. 209*55, kup. 208*55, 
Londyn 25*21 i jedna czwarta, sprz. 25*28, kup. 
25*15, Nowy Jork 5*18 i pół, sprz. 5*20, kup. 5*17, 
Paryż 27*12 i pół, sprz. 27*19, kup. 27*05, Praga 
15*43, sprz. 15*46, kup. 15*40, Szwajcaria 100*58, 
sprz. 100*83, kup. 100*33, Sztokholm 139*15, sprz. 
139*50, kup. 138*80, Włochy 21*33 i pół, sprz. 21*39 
kup. 21*28.

ROZMAITOŚCI
W Y S E P K A , O  K T Ó R E J  Z A P O M N IA N O  

E d w in  H a m m e r  —  n ie m ie ck i R o b in so n  K m z o e . —  
G u b e r n a to r  w y s p ia rz y .  —  Z  p o d  p r o te k to r a tu  N ie 

m ie c  p o d  p r o te k t o r a t  H o la n d ii.
Na oceanie Spokojnym, wsunięta w  grupę wysp 

Admiralskich znajduje się mała wysepka Yat. Pe
wna liczba wysp tego archipelagu należała, przed 
wojną, do Niemiec.

W  1892 r. awanturniczy marynarz niemiecki 
Edwin Hammer, któremu za ciasno było w 
świecie cywilizowanym, upatrzył sobie wysepkę 
Yat, która nominalnie pozostawała pod protekto
ratem niemieckim, a o którą faktycznie nikt t ę  
nie troszczył — za swą siedzibę i tam wylądował. 
Niebawem Hammer zdobył sobie posłu-1-’ w-.ród 
wyspiarzy, zamieszkujących Yat, w  liczbie około 
1000 głów, przyjął miejscowe zwyczaje i ożenił 
się z córką wyspiarza.

Jak donosi holenderski „Naturalist" Hammer do
piero teraz, od' załogi okrętu francuskiego, dowie, 
dział się o wybuchu wojny i losie Niemiec. Wy. 
sepkę Yat objęła obecnie Holandja, która zatwier
dziła Hammera w  godności gubernatora wyspy, 
nadając mu holenderskie obywatelstwo. Najbliż
szy okręt ma mu przywieść wszystłde przedijiio! 
ty, niezbędne dla jakiego takiego kulturalnego ży-' 
d a .

Z A T O P IE N IE  P Ł O N Ą C E G O  P A R O W C A
Przed tygodniem mieszkańcy, włoskiego miasta 

portowego Brindisi byli świadkami ciekawego wi
dowiska.

Na stojącymi w tym porcie wielkim parowcu 
„Candiani**, wiozącym ładunek nafty wybuchł 
gwałtowny pożar. Władze portowe w  słusznej 
obawie, że wybuch nafty, który nastąpi, może być 
fatalny dla miasta odholował parowiec na pełne 
morze, gdzie jeden z kontrtorpedowców zatopił 
go trzema armatniemi strzałami. W  ostatniej 
chwili ogień dostał się do nafty, która wybuchła 
i paliła się, będąc w  ogromnej ilośd jeszcze na po. 
wierzchni spokojnego morza, co w, nocy czynik 
wspaniały widok, któremu przypatrywały się z 
wybrzeża tłumy mieszkańców Brindisi.

zwteM i zgromadzenia
|  ZBIÓRKA 1 MAJOWA. Zarząd główny Towa- 
|  rzystw a Uniwersytetu Robotniczego niniejjszenj 

zwraca się do oddziałów TUR oraz komitetów 
zbiórki 1 majowej o jak najśpieszniejsze nadsy
łanie protokółów i o wpłacenie pieniędzy ze zbiór
ki. —

Ignacy Daszyński, prezes TUR, dir. SŁ Kopań
ski , sekretarz generalny, Zygmunt Piotrowski, 
skarbnik. эг/г

POSIEDZENIE WYDZIAŁU ORGANIZACJI 
KOBIET PPS odbędze się w  sobotę 16 maja o 
godz. 7 wieczorem punktualnie. O liczna przy
bycie uprasza Prezydjum Rady Rob. PPS

PODGÓRZE. W  piątek dnia 15 bm. o godz. 7 
wieczorem w  sali ZRSS „Proletariat**, uL Lwow
ska 2, Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, 
urządza odczyt. Tow. Wanda Szymańska mówić 
będzie: Jak żyje lud1 w  Tatrach i na Podhalu, — 
Wstęp wolny.

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA*4, wodewil K. 
Krumłowsikiego z tańcami i śpiewami odegrany 
zostanie w  niedzielę 17 maja o godzinie 6*30 wie
czór w  Domu Robotniczym, Dunajewskiego 5.

BIBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie
go 5, II. piętro na lewo) zaopatrzona w  najnowsze 
dzielą beletrystyczne i popularno-naukowe, wy- 
daje książki we czwartki od godz. 6 do 8 wieczór, 
oraz w  niedziele od godz. 9*30 do 1 w  południe, 
Abo^kment miesięczny 70 groszy. Kaucja na 3 
dzieła 3 zł.

ftepertnar
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Piątek: „Uciekła mi przepióreczka..."
Sobota: „Dożywocie** — Fredry (gość, występ L.

Solskiego.
TEATR BAGATELA

Piątek: „Peer Gynt“.
Sobota popoł.: „Pragnę potomka** (ceny, zniżone); 

wiecz.: „Peer Gynt**.
OPERETKA NOWOŚCI <

Piątek: „Hrabina Marica**. (Występ Ełny Gistedt). 
Sobota popoł.: „Słodki kawaler**; wiecz.: „Hrabi

na Marica**. (Występ E. Gistedt).
KINOTEATRY,

Nowości: „Droga do grzechu**
Reduta: Głos z przepaści, dramat alpejski i dwie 

farsy.
Sztuka: Ofiara szaleństwa — wielki erotyczny 

dramat w  7 aktach z Clarą Bow. Nad program 
dwuaktowa komedja.

Uciecha: „Wróg kobiet** — dramat według po* 
wieści Blasco Ibaneza.

Wanda: Pat i Patachon swatami — arcywesoła 
komedja w 6 aktach.

W arszawa: „Na płonącym wulkanie** — ostatnia 
serja „Eościgu naokoło świata w  18 dniach**.
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Prow okacja policji w aferze 
Trojanow skiego stw ierdzona

(Telefonem  od korespondenta  „N aprzodu")
Warszawa, 14 maja.

W  związku z aferą Trojanowskiego nie ulega 
już n a jm n ie js z e j wątpliwości, iż prowokacje upra

Wyrok sądu rozjemczego w sprawie katastrofy 
pod Starogardem

Warszawa (PAT). Dnia 13 bm. polsko-niemie
cki trybunał rozjemczy w Gdańsku ogłosił wyrok 
w sprawie katastrofy kolejowej pod Starogardem. 
Wyirok jest na ogól korzystny dla Polski. Stwier
dza, że linia nie przedstawia żadnego niebezpie
czeństwa dla ruchu. Delegacja niemiecka stwier
dziła, że podkłady są zdrowe. Sąd odrzucił żąda
nia niemieckie. Wyrok jest.bezapelacyjny, gdyż.o- 
bie strony z góry na to się zgodziły.

JAK BRZMI WYROK?
Gdańsk (AW). Polsko-niemiecki sąd rozjemczy 

w Gdańsku do spraw tranzytowych wydal na po
siedzeniu z dnia 13 bm. następujące orzeczenie: 
Niemcy żądały: 1) stwierdzenia, że wskutek złego 
utrzymania linii ruch tranzytowy jest narażony 
na niebezpieczeństwo i że wskutek tego Polska 
nie spełniła zobowiązań, przyjętych w  umowie 
tranzytowej; 2) Niemcy zażądały oględzin na 
miejscu, celem zebrania dowodów. Oględziny od
bywały. się dnia 12 bm. Według oświadczenia rze
czoznawców obu Stron, do których sąd! rozjemczy 
na podstawie własnego przekonania w zupełno
ści się przyłączył, nie można stanu toru kolejo
wego na miejscu wypadku, o ile się da to jeszcze 
obecnie skonstatować, czynić odpowiedzialnym za 
katastrofę. Dokładne oględziny mnjej więcej 25 
progów, pozostawionych na miejscu, wykazały, 
że były one z materiału nadającego się do użytku. 
Oględziny resztek zniszczonych przez wypadek 
około 80 progów, które dyrekcja kolejowa troskli
wie zebrała i przechowała na dworcu w Staro- 
$ł?<fzie/ wykazały po dokładnem ̂ zbadaniu, że 
był to zdrowy materjał, z wyjątkiem4 zmursza
łych części, spotykanych także przy normalnej 
konserwacji. Również stan części toru, graniczącej 
z miejscem katastrofy, nie wykazał żadnych po. 
ważniejszych braków, któreby mogły zagrażać 
bezpieczeństwu ruchu. Wobec tych wyników sąd

G roźba zam knięcia salin
(Telefonem od korespondenta  „N aprzodu")

W arszawa, 14 maja.
Z powodu wadliwej gospodarki ministerstwa 

przemysłu 1 handlu w  dziedzinie produkcji i sprze
daży soli girozi znowu salinom czasowe bezrobo
cie. Imieniem klubu PPS interweniował dziś u pre
miera Grabskiego tow. poseł dr. Marek, który do-

TELEG R A M Y—o—
PROGRAM PRAC SEJMU 

Warszawa (AW). Na konwencie seniorów Sej
mu uchwalono, że po piątkowem posiedzeniu na
stąpi tygodniowa przerwa w  pracach i że podczas 
tej przerwy obradować będą jedynie komisja woj
skowa i reform rolnych. Sprawa przewodniczące
go komisji reform rolnych z powodu ustąpienia 
pos. Poniatowskiego załatwi następne posiedzenie 
konwentu seniorów.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 
Warszawa (PAT). Rada ministrów w dniu

maja powzięła następujące uchwały: 1) Zwrot 
rzędowi prcztówo-celnemu budynku przy ulu

53-a (w . Warszawie, 2) projekt ustay 
o sposobie zastąpienia wpisów do ksiąg wiecz- 

które ,pozo,staty w Posiadaniu władz ni
S k 2 ’ n ) р™л к ;, ustawy o sądach powszec 
nych, 4) projekt ustawy .o terminie wygaśnięć 
obowiązku spłaty, względnie wymiany emitow 
n-ch w  czasie wojny przez ciała samorządów 
organizacje społeczne i instytucje oraz osoby pr 
watne bonów i znaków pieniężnych, 5) projekt 
staw y-w  sprawie zaliczenia czasu członkostwa 
kasach chorych, działających na mocy ustawv 
19 maja 1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeń 
na wypadek choroby, przez kasy chorych, dzi 
tające na mocy ustawodawstwa obowiązujące- 
w  górnośląskiej części województwa śląskiego

wiane przez defensywę są faktem stwierdzonym.
Narazie szczegóły osłonięte są tajemnicą. Śledz
two prowadzi specjalna komisja.

W yrok dla Polski korzystny
rozjemczy nie uważa za rzecz pilną wydania ja
kichś dalszych doraźnych zarządzeń, mających

ną celu wyjaśnienie przyczyny wypadku kolejo
wego. Ze względu na wyżej zaznaczony stan czę
ści toru, obejrzanego przez sąd rozjemczy, sąd nie 
znajduje żadnego powodu do zarządzenia postę
powania w  związku z art. 16 umowy tranzytowej 
z 21 kwietnia odnośnie do całej linji tranzytowej 
Firchau—Marienburg. Wobec tego sąd rozjemczy 
będzie rozpatrywał wniosek Nr. 1 w  zwyczajnej 
drodze.

Wobec powyższego orzeczenia sądu rozjemcze
go należy stwierdzić, że wbrew kampanii niemie
ckiej, stan linji znaleziono w zupełnym porządku, 
progi były dobre, a dyrekcja kolei nietylko że nie 
.wymieniała po nocach progów, jak to pisały ga
zety niemieckie w  Gdańsku, ale przeciwnie, tro
skliwie je przechowywała, aby umożliwić stwier
dzenie faktycznego stanu rzeczy. Należy też pod
kreślić opinję sądu rozjemczego, że stan linji nie 
mógł być powodem katastrofy. — W ogłoszonym 
wyroku znajduje się więc pośrednio przyznanie, 
że powodem katastrofy mógł być tylko zamach.

Dowiadujemy się ze źródeł miarodajnych, że 
delegacja niemiecka wobec orzeczenia sądu roz
jemczego, że przysługuje jej jeszcze w  zwyczaj
nej drodze prawo dochodzenia winy polskiej w 
sprawie wypadku, zamierza jednak pierwszy purkt 
swej skargi wycofać.

AGITACJA ZA ZNIESIENIEM KORYTARZA
Królewiec (PAT). W związku z  katastrofą pod 

Starogardem odbyło się tu wielkie publiczne zgro
madzenie, przyczem uchwalono rezolucję, wska
zującą na katastrofę pod Starogardem. Rezolucja 
wzywa rząd niemiecki do użycia wszelkich środ
ków, oelem zniesienia korytarza gdańskiego i złą
czenia Prus Wschodnich z Rzeszą niemiecką.

mągał się zniesienia tych przerw w produkcji. - 
Również poparł tow. poseł dr. Marek memorji 
rady miejskiej w  Wieliczce w tej sprawie, któr 
protestuje przeciw mającemu nastąpić bezroboci 
i domaga się zniesienia biura sprzedaży w Wat 
szawie a otwarcia biura w Wieliczce.

projekt ustawy w  sprawie ratyfikacji konwencji 
arbitrażowej pomiędzy Polską a Estonją, Finlan- 
dją i Łotwą, podpisanej w  Helsingforsie 17 styczoia 
br., .7) projekt ustawy o budowie kolei Kalety- 
Herby-Wieluń-Podzamcze, 8) projekt ustawy o 
budowie, kolei Bydgoszcz-Szlachta-Gdynia.

Z ŻYCIA
DYPLOMATYCZNEGO W WARSZAWIE 

Warszawa. (Tel. wł. „Nap"). Min. spraw zagra
nicznych Skrzyński przyjął wczoraj ambasadora 
Francji p. de Panafieu.

Wczoraj przyjął minister spraw zagranicznych 
posła estońskiego p. Lęppicha, który wręczył mu 
odznaki I. klasy orderu Wolności.

W piątek wyjeżdża do Moskwy poseł polski 
w  Rosji sowieckiej p. dr. Kętrzyński.

Wczoraj wyjechało do Teheranu polskie posel
stwo z charge d‘affaires p. Stanisław Hemplem 
na czele.

DELEGACJA PARLAMENTU ESTOŃSKIEGO 
W WARSZAWIE

Warszawa (tel. wł. ,J4aprz.“). W dniu 14 maja 
przybyła d'o W arszawy delegacja parlamentu e- 
stońskiego, w  skład której wchodzą: p. Ast, min. 
bez teki; Juerma, pierwszy wiceprezes parlamen
tu, Martna, drugi wiceprezes parlamentu oraz 
trzech posłów. Od granicy towarzyszył delegacji 
Poseł Gawlikowski jako przedstawiciel marszałka 
Sejmu i p. Wiktor Skiwski, reprezentant min. spr. 
zagran'cznych. Na dworcu powitali wycieczkę wi

cemarszałek Osiecki i dyrektor biura sejmowego 
Pomykalski, ministerstwo spraw zagranicznych 
reprezentował zastępca naczelnika wydziału 
wschodniego p. Janikowski. Parlamentarzyści e- 
stońs^y złożyli w izyty marszałkom Sejmu i Se
natu, premierowa i ministrowi spraw zagranicz
nych. O 3 ł pół popoł. delegacja została przyjęta! 
na audiencji przez prezydenta Rzeczypospolitej. 

RZĄD ANGIELSKI NIE MIESZA SIĘ Wi SPRAWĘi
U K R A IŃ C Ó W  W  P O L S C E

Londyn (PAT). Na wczorajszean posiedzeniu 
Izby gmin sekretarz stanu dla spraw zagranicz
nych Chamberlain w  odpowiedzi na interpelację 
jednego z deputowanych tyczącą się obchodzenia 
się z ukraińską mniejszością narodową w  Polsce», 
oświadczył co następuje: Nie ulega wątpliwości; 
iż w  przeszłości ludność ukraińska miała pewne- 
rzeczywiste w zasadzie pretensje, lecz nie były; 
tego rodzaju, aby mogły być zaspokojone w  dro-t 
dze interwencji Ligi narodów. Obecnie jesteśmy-, 
w zupełności przekonani, że rząd polski zamierza 
stosow-ać się do odnośnych klauzul traktatu wei> 
Salskiego i żadnych pożytecznych rezultatów niej 
dałoby się osiągnąć w  chwili obecnej za pomocą: 
interwencji Ligi narodów.

T R O C K I U  W Ł A D Z Y

Moskwa (PAT). Na związkowym kongfesie so
wietów zgotowano Trockiemu burzliwą owację. 
Trocki został w ybrany do prezydium.

SOWIETY NIE UBIEGAJĄ SIĘ O SWE UZNANI©
Moskwa (PAT). Ryków, w, mowie wygłoszonej 

na kongresie oświadczył m. i., że sowiety, nie są 
skłonne ustępstwami wywalczać sobie uznanie de' 
iure. Te państwa, które zwlekają z uznaniem sod 
wictów jak np. Węgry, będą musialy zrozumieć^ 
że w  przyszłości nie będą mogły liczyć na korzję-i 
ści jakich doznają inne państwa, które uznały sod 
wiety. ■

HINDENBURG ZA SPOKOJEM I WSPÓŁPRAC^!
NIEMIEC

Berlin (PAT). Biuro Wolffa komunikuje: poci*, 
czas pierwszego przyjęcia korpusu dyplomatyce-, 
ntgo przez nowowybranego prezydenta Rzeszy 
dziel, an korpusu. nuncjusz papieski РасеПі złożył 
prezydentowi powinszowania, przyczem. oświadd 
czył: Pragnemy, by pod pańskiem najwyższeni 
kierownictwem państwo niemieckie skonsolido-, 
wato swoje stosunki zewnętrzne względem in
nych narodów, co gwarantuje triumf wielkiej 
sprawie pacyfikacji świata. W odpowiedzi na te 
życzenia prezydent Rzeszy złożyć zapewnienie, 
że z caią powagą, sumiennością i z calem odda-! 
ni:m  przyczyni się do pomyślnego wyjaśnienia 
wszelkich nasuwających się zadań. Między innemf 
prezydent Hindenburg powiedział: Kto został pot 
wołany na czoło wielkiego narodu, ten nie może 
mieć żadnego innego większego pragnienia ponad 
pragnienie, by widzieć, jak jego naród w spokoju 
i równouprawnieniu współdziała z innemi naro
dami w wypełnianiu zadania światowego.

NIEMIECKIE SKANDALE FINANSOWE
Berlin (PAT). Juliusz Barmat, którego sensacyj

ne aresztowanie wywołało przed kilku miesiąca
mi wielki rozgłos w  Niemczech, został z powodu 
choroby "wypuszczony na wolność za kaucją 200 
tys. marek złotych. Barmat oskarżony jest obec
nie o próbę przekupienia urzędnika państwowego.. 
Drugi Barmat Henryk pozostaje w  szpitalu więtf- 
ziennym.

Berlin CPAT). Zeznania lekarza więzienia śled
czego w Moabicie dra Thielego, złożone przed ko
misją sejmu pruskiego w sprawie śmierci byłego 
ministra poczt Hoeflego, wywołały wielkie wra
żenie w prasie niemieckiej. Z zeznań Thielego wy
nika, że były minister poczt Hoefle padł ofiarą 
regimeu panującego w berlinskiem więzieniu śled- 
czem. Dzienniki donoszą, że wskutek wzburzenia, 
jaki wywołał wynik śledztwa, zawieszono Thłe-, 
lego w  urzędowaniu.

WALKI W  MAROKKU
Rabat (PAT). Oddziały wojsk francuskich pod

jęły wczoraj operacje, które doprowadziły do o- 
swobodzenia pozycyj otoczonych przez Riffenówt 
Wojska tych ostatnich po zaciętym oporze pierz- 
chnęly w  bezładzie ku północy. Riffenł ponieśli1 
ciężkie straty.

SKŁADKI
N A  O F IA R Y  6 L IS T O P A D A . Z a k ła d y  w o js k o 

w e  19.60 z ł. P e r s o n a l  D ru k a rn i  L u d o w e j 115 z ł . : 
S e n a to r  M is io łe k  10 z ł.
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I M  Mefffiia
NIEPOWAŻNE POSTĘPOWANIE KRAKÓW- 

SKIEJ DYREKCJI KOLEJOWEJ. Że Związek ko
lejarzy (ZZK) toczyć musi ustawicznie walkę o 
przestrzeganie 8-godzinnego dnia pracy, to rzecz 
znana. Pisaliśmy już zresztą o akcji ZZK, zakoń
czonej tem, że ministerstwo kolei wydało okólnik, 
nakazujący przestrzeganie ustawy o 8-godzinnym 
dniu roboczym. Skutkiem tego naprzyklad w  dy
rekcji krakowskiej, która najbezwzględniej łamała 
ustawowy dzień roboczy, w wielu już gałęziach 
służby musiano wprowadzić turnus zgodny z u- 
stawą. Dyrekcja próbuje jednak turnus ten łamać 
w  dalszym ciągu, a na liczne w  tej sprawie pono
wne wystąpienia krakowskiego Zarządu okręgo
wego ZZK odpowiada, że „sprawę rozpatrzy". Ale 
ta gra na zwłokę nie uda się o tyle, że krakowski 
Zarząd okręgowy ZZK zwróci się w  tej sprawie 
do ministerstwa kolei z zapytaniem, czy minister
stwo pozwoli na to, aby jego wyraźne polecenia 
przez podwładne organy ignorowano.

Pozatem walka o 8-godzinny dzień pracy przy
bierała także i takie formy, że ZZK w  tych w y
padkach, w  których pracownicy muszą pracować 
poza turnusem, żądał zapłaty za pracę pozagodzi-

Modniarka
z dobrem i początkam i uzna
na za zdolną w tym  zawodzie, 
poszukuje m iejsca d la  skoń
czenia praktyki bez wynagro
dzenia. In teresow ani raczą 
zgłosić sw e adresy pod „Mo- 
dniarka** do B iura Stattera, 
Rynek 8. 1048

Zgubiono portfel zaw ierający 
pap iery  wojskow e w ysta

w ione przez 69 P. P. w  G nieź
nie, kartę  przemysłową na 
nazw isko Stefan W icher, k ilka 
fotografij i 24 zł. Znalazcę 
upraszam  o zw rot papierów  
wojskowych ja k  również karty  
przemysłowej, pieniądze może 
zatrzym ać. Równocześnie pa
p iery  wojskowe i kartę  prze
m ysłową uniew ażnia się.

IN ST yT U T  W i D AW N IC Zy „BIBLJOTEKA POLSKA" C. Z- |

J A N  Ż Y Z N O W S K I

Z P O D G L E B I A
Oętatnla powieźć niedawno zmarłego w Paryża tragiczną śmiercią • 

wybitnego pisarza ukazała się w bandłu księgarskim  3
Cena Zł. 4.S0- І

Do nabycia w Księgarni „Bibljotel:! Polskiej*-
Warszawa, Nowy Św ia t 25/25. Teł. 271-18. '

oraz we wszystkich księgarniach- £
2725 f

blacharskiego
na roboty  dachowe poszu

kuje  firm a 1069

W. Gryglewskiego
Kraków, Garbarska 26

Rowery, maszyny

Panna lub młodzieniec
d o  la t 18-tu,

w ła d a ją c y (a )  jęz y k ie m  p o lsk im  i n ie m ie c 
k im  w  s ło w ie  i p iśm ie , z n a jd z ie  p o s a d ę  

te le fo n is tk i  (te le fo n is ty )

w Dyrekcji kopalni „Matylda**
o b o k  C hrzanow a.

R e fle k ta n c i  z  p ra k ty k ą  m a ją  p ie rw s z e ń 
s tw o . P ła c a  w e d łu g  u m o w y . Z g ło sze n ia  
n a le ż y  sk ie ro w a ć  w  ję z y k u  p o lsk im  i n ie 
m ieck im  d o  w y ż  w y m ie n io n e j D y rek c ji. 
P o d a n ia  n ie u w z g lę d n io n e  z o s ta n ą  b e z

o d p o w ie d z i. 1029

tym względem w dyrekcji krakowskiej. Tak na- 
przykład podczas gdy inne dyrekcje rewidentom 
wagonów płaciły odszkodowanie za pracę poza- 
godzinową, to dyrekcja krakowska żadnego wy
nagrodzenia za to nie dawała, a na wystąpienie 
Związku odpowiadała, że się „nie należy". Wresz
cie krakowski Zarząd okręgowy ZZK, opierając 
się na okólniku ministerstwa kolei w  sprawie 8- 
godzinnego dnia roboczego, zwrócił się do krako
wskiej dyrekcji ponownie o wypłatę za godziny 
nadliczbowe z tem, że wypłata zaległości za rok 
ubiegły ma nastąpić w formie temuneracji. Żąda
niu temu dyrekcja krakowska ponownie odmówi
ła, zasłaniając się tym razem „brakiem kredytów". 
Wszakże po pewnym czasie dyrekcja namyśliła 
się, żądane przez Związek wynagrodzenie wzglę
dnie remuneracje za rok 1924 wypłaciła.

Zapytać wobec tego należy, czemu przypisać 
to, że dyrekcja wprzód odmówiła wypłaty go
dzin nadliczbowych (remuneracji), a później wy
płatę tę zarządziła? Otóż niczemu innemu, jak 

tylko śmiesznej chęci pokazania, że dyrekcja 
zrobiła to, ale nie na interwencję ZZK. Ta nie
mądra i małostkowa demonstracja dyrekcji nie 
wprowadzi oczywiście w  błąd kolejarzy, któ

rzy dobrze wiedzą, że gdyby nie ustawiczne na
leganie Związku ZZK, dyrekcja swej „dobrej

woli" nie byłaby nigdy okazała.
A co do ustawicznego łamania i jawnego lek

Nr. Spółdz. 46
Zarządza się  w pisanie w  rejestrze spół

dzielni przy  firm ie R obotnicza Spółdzielnia 
spożyw ców  S tów , zarej. z ogr. odpow ie
dzialnością w  N ow ym  Sączu, że w  m iejsce 
W ojciecha D yrka pow ołano  na cz łonka Za
rządu  Eliasza E inhorna.

Sąd Okręgowy Oddział IV.
N ow y Sącz, 28  m arca 1925. 1068

I W W W W ł W

Cyna angielska w sztabkach i blokach,
kompozycja wysoko i nisko procentowa, ołów, apa
raty do gaszenia ognia, w ęże gumowe I parciane 

do sikawek, wełna do czyszczenia maszyn 
dostarcza po najniższych cenach 

H u r t o w n ia  a rty k u łó w  te c h n ic zn y ch

S. Szajer, Kraków, PI. W W . Świętych 8
Telefon 4154. 1018 Telefon 4154.

J Uli 11111111 II l i  I | | |  I III I tu ż  p rzy  B ra m ie  F lo riańsk ie jШ ІІ1 І l lW l l l lU l l lU l lW  I  W ll 1 ===== TELE FO N  633 -=
Poleca na sezon wiosenny: Wełny, Rypse, sukna, erepy. płótna, dymki, szyrtyngl, zefiry, cajgl, markl------ — .. .    —    -----------------  ------f , f jrank|. _  Cceppe de

__ .  brokaty.
Dla kótek rolniczych odlicza się rabat.

zety, opale, batysty i woale wełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, chustki,* obrusy l firanki'.' 
Chlne, C reppe de Satłn, fulary, Creppe da Marocain popellny 1 b i

C e n y  ko n ku re n c y jn e .

ceważenia przez dyrekcję różnych okólników mi
nisterialnych, to z kacykami z dyrekcji krakow
skiej przeprowadzi Związek na terenie rządu ge
neralną rozprawę, która p. prezesowi Prachtlowi 
...laurów nie przysporzy. Kcz.

Ruch spółdzielczy
SPÓŁDZIELCZOŚĆ POLSKA W CZECHO-

SŁOWACJI
W  sobotę 2 bm. odbył się w  Stonawie V zwy

czajny zjazd Związku poi. stów, spożywców ną 
Śląsku polskim w Czechosłowacji. Przybyło prze
szło 40 delegatów. Zjazd zagaił przewodniczący 
Związku tow. Chobot, poczem po powitaniach skła 
dano sprawozdania organizacyjne i kasowe. Je
dnogłośnie uchwalono zarządowi absolutorium, 
wybrano nowy zarząd i komisję kontrolującą. 
Specjalną rezolucję uchwalono przeciw szykanom", 
któremi żandarmi, policja i urzędnicy starostwa 
utrudniają rozwój naszej spółdzielczości. Te szy. 
kany mają być napiętnowane z trybuny parlamen
tarnej.

DOZDOWSZECflNlAJCIE
„NAPRZÓD**!

Ml A O A T W  na dogodnych warun-IПІН KM I ■ ■ kach nie licząc pro
centów zwłoki polecamy ze swego składu 
materjałyz fabryk Bielskich i zagranicz
nych na ubrania męskie, kos tj u my dam

skie, płótna, zefiry i t. p. іозв

Dom  Bła watny Sp. z o. o.
K ra kó w , u lica  K a rm e lic k a  L. 3 0 .

NA RATY!
u b ran ia  fr a k o w e , sm o k in g o w e , m a
r y n a r k o w e , p ła sz c z e , k o s tju m y  dam 
sk ie  w e d łu g  m ia ry  —  z  w ła sn e j lub  

d o s ta r c z o n e j m a te r j l p o le c a

JÓ Z E F K U M A Ł A
990 Kraków, Szczepańska 11.
PierwsznrzęiliiE sili łathowe. Ceny przystępne.

Spawacza
acetylenowego IM3

ty lk o  pierw szorzędnego przyjm le zaraz

Rodakowski - Wójcicki
Kraków, ulica Składowa L. 16.

—

Płachty nieprzemakalne
oraz p ł ó t n a  wyrobu zagranicznego 

dostarcza ze składu seo
A. ROMER, Kraków, PI. M atejki, telef. 42-13.

Robotnicy! Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani Chleb, przyczyń
cie sio własnym groszem do piekarni robotniczej!

.W y d a w c a : E m il H a e c k e r .  —  R e d a k to r  odpow * z ia ln y : M a rja n  P o r c z a k .  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie , u lią a  D u n a je w sk ie g o  5 (te ł . 1310).


